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w ialnie podozas zebrań przedw ybor- oz  n e g o, r o d z i n n e g o ;  a kto ją  i
ozyoh. zwalcza, choćby pod pozorem pole-! 1 *

Teras je s t  wojna z zabawami pod pszenia doli indu i robotnika, ten  w JST Z T T  W l O U c t  SLKC^Tcl■ 
gołem niebem w Poznańskiem. Nie- albo kłamie, albo tendencyjnie zdąża ' *  *
tylko zakazują wychodzić w większej do ruiny.
liczbie razem  gdzie do lasu, ale i po- Następni j postaw ił sobie ks. Kopy- 
jedynczo aię tam  zgromadzać i w spół-. oiński pytanie, dlaczego to radyka- 
nie bawić nie pozwalają. Tymczasem Uzm socyalistów i ludowców ta k  sią
N iem com , szczególniej hakaty stom, u nas rozpanoszył. Radykaliści obu
wszystko to i wiele więcej wolno. Ci tych obozów stoją niżej od katolików 
też pozwalają sobie coraz zuchwałej 1 rozumem, wiedzą, poczuciem spraw ie- 
ku naszemu upokorzeniu. Je s t tu  we j dliwości, a naw et poświęcenia się, boć

o uczciwości mówić nie można. Ani 
tedy ich moc, ani rozum, ani wiedza, 
ani siła przekonania nie daje im tego 
zwycięstwa, iż tłum y oddalili od Ko
ścioła i społecznego porządku. Dlacze
go tedy tryum fują ? Tylko nasza sła-

wszystkiem  zamęt i zamęt 
do dołu.

od góry
S.

Złote słowa.
T ruskaw iec d. 19 lipca.

Z tego uroczego miejsca kąpielow e
go, n ieste ty  tak  mało w naszym k ra 
ju  znanego, piszę kilka słów. W praw
dzie nie o samej miejscowości, k tórą 
Bóg stw orzył nietylko dla słabych, ale 
i dla w ytchnienia po ciężkiej umysło
wej p ra c y ; nie o ślicznych miejscach 
przechadzki, o woni żywicznej, jaką  
kom pleks lasów szpilkowych daje ; ani 
o tym czynie patryotycznym , iż gro
no dobrych obywateli wyrwało ów 
śliczny skrawek ziemi z rąk lichw iar
skich, bo na to trzebaby szeregu a rty 
kułów, których nie każdy chciałby 
czytać.

O czemże tedy  ?
Mieliśmy tu  niedawno wykład, o 

którym  nigdzie nie wspomniano. A że 
poruszono w nim najżyw otniejsze za
gadnienie nasze, sądzę, że dobrze czy- 
nię, gdy coś o nim napiszę.

Prelegentem  był ks. dr. Kopyciński, 
•  tem atem  prelekcyi — r e l i g i a .  
Już widzę, jak  czytelnik nie doczyta 
do końca, do sobie pom yśli: dosyć
nasłuoham  się o tern w kościele. I  na 
nas zapowiedzenie takiej pogadanki, 
ja k  nazwał ks. Kopyciński swój wy
kład, podobne uczyniło wrażenie. Ale 
na chwilę. Bo przeprowadzenie przed
miotu przykuło słuchaczów, k tó rzy  
zawiśli na ustacb prelegenta a w 
końcu serdecznymi oklaskami mu po
dziękowali. Otóż, o ile zapamiętałem, 
a później się poinformowałem, podaję 
treśó tego przemówienia.

Religia t o  r z e c z  p r y w a t n a ,  
mówią i piszą socyaliśoi na swoich 
kongresach ; inni zaś tw ierdzą, że o 
religii głośno mówić, do niej się przy
znawać, a Boże broń, w życiu ją  pra
ktykow ać—bo trąci średniowieoozyzną, 
zacofaniem. W ykazał więc prelegent 
najpierw , że sooyaliści z praw dą się 
m ijają, bo czyny ich kłam  zadają sło
wom i przyw iódł na dowód Kołomyję, 
gdzie w r. 1892 niejaki żyd Cetter- 
baum  założył tow arzystw o „Praca*, a 
nozuwszy władzę w y r z u c i ł  z loka
lu rękodzielników obraz Matki Bo
żej Częstochowskiej. I  dobrze się s ta 
ło, bo uczciwsi rękodzielnicy poznali, 
jak  żyd, m ieniący się ich obrońcą, dep- 
oe ich religijne przekonania i pow o
łali do życia przy pomocy dra Ja 
worskiego, Adolfa Bartzs i Krużlew 
skiego „Gwiazdę kołom yjską“, która 
się św ietnie rozwija. Dalej przywiódł 
jako  przykład założenie tow. , Jednoś
ci" we Lwowie, też dlatego najważmej 
szego powodu, że ich uczucia religijne 
socyaliścl poniewierali.

Ale krom socyalistów i inni ude
rza ją  na religię i szerzą nowego du
cha, co przeczy powadze Bożej i ludz
kiej, co rozsadza schorzałe nasze spo
łeczeństwo, co się wdziera pod strze
chy naszego ludu i w miejsce idei po 
Bogu staw ia ideę nicości, a na ołtarzu 
chce czcić kult egoizmu. Dokąd to za
prowadzić może, poucza poseł Bojko, 
gdy się żali, że posłowie ludowcy o- 
trzym nją listy , w których chłopi do
m agają się nie ozterech, ale szesnaście 
morgów ziemi w darowiźnie, a pafob- 
oy płacy całorocznej, a roboty pół
rocznej, przypuszczam  w zimie. 8a~ 
pienti sat. Ten z pewnością wywołał 
owe fałszywe zachcianki, do którego 
się udają o urzeczywistnienie obietnic.

Skreślił następnie prelegent wyż
szość tłum u złożonego z chłopów, od 
tłum u miejskiego. Na wsi bowiem o-

{linia publiczna, obawa hańby, kontro- 
a krewnych i sąsiadów, a nawet i 

proboszcza, którego Bojko tak się o- 
bawia, w yw ierają wielki w pływ ; gdy 
przeciwnie w mieście szynki, złe przy
kłady w ystępują z większą bezwzglę
dnością i każą się cnocie ukrywać. 
Tłum miejski je s t  nerw ow y, kapryśny, 
jak  niewieści, i dlatego łatw o daje się 
podburzyć, ale i łatwo w inne prze- 
oiwieństwo przerzuoió. Ale tłum  w iej
ski form uje się powoli, niedow ierza
jąco ; ale skoro raz w ystąpi zaczepnie, 
zm ierza ju ż  do oelu z dziką stanow
czością i wytrwałością. O tern powin
ni pam iętać ludowcy, bo skutek ich 
agitacyi przew rotnych prześcignie ich 
chęć.

Na pooiechę przytoczył ks. Kopy
ciński lorda Macaulaya, k tóry  chociaż 
protestant, przecież w swojej historyi 
te  śliczne napisał słowa. „Gdyby kie
dyś wszystko istniejące zginęło, a na 
ruinaoh mostów londyńskich zjaw ił 
się jak iś wędrowiec z Nowego świata 
i rysował ru iny k a te d r ; — jedno 
jeszcze wtenczas pozostanie w całej 
swej potędze i sile, a to — K o ś c i ó ł  
k a t o l i c k i ”.

W dalszym  ciągu opowiedział na j
ważniejsze zdarzenia z historyi pol
skiej wykazując, iż póki Polska trzy
m ała się relig ii katolickiej, póty roz
pościerała się od morza do morza, a 
z upadkiem  w iary wzmagał się egoizm, 
troska o swój dobrobyt, deptanie lub 
niezrozum ienie konieczności silnej 
władzy i upadek.

Otóż r e l i g i a  n i e  j e s t  r z e c z ą  
p r y w a t n ą ,  a l e  p o d w a l i n ą  u- 
s t r o j u  p a ń s t w o w e g o ,  s p o ł e -

ibośó, nasza niemoc, nasza obojętność 
i bojaźliwośó nagany godna, daje im 
tę moc. Myśmy za wygodni, aby iść 
między tłum  i pouczać go. Nam się 
pracować nie chce. W samym K rako
wie urządzili socyaliści przeszło dwa 
tysiące zebrań, m ają 19 stow arzyszeń, 
do których cztery  tysiące robotników 
należy, składają tygodniowo robotni
cy 6 do 10 centów do kasy agitacyj
nej, z czego jeden cent idzie do Wie
dnia. W ydali dwa tysiące broszur. A 
m y? A my cicho się przyglądam ; a 
myśmy jednej broszury między robo
tników nie rozrzucili; jednego grosza 
na kontragitacyą nie złożyli. To samo 
da się powiedzieć o agitacyi ludow
ców.

Ale i ustawodawstwo nasze wiele 
pozostawia do tyczenia. Tu przyto 
ozył ks. Kopyciński następujący wy
padek. Basza turecki, jadąo z m ini
strem  austryackim  Thungutem  do Ru 
szczuku, czytał bardzo piln ie jakąu

Lwów d. 20 lipca.
W r. 1891 po raz pierw szy zgo

dziło się m inisterstw o wojny na od
danie pewnej części trzewików i bu
tów żołnierskich do wyrobu szewcom 
rękodzielnikom, a nie, jak  bywało do 
owej pory samym tylko wielkim fa
brykantom  wiedeńskim. Ci, k tórzy się 
domagali takiego ustępstw a od woj
ska, mieli dwojaki cel na oku : po 
pierwsze zdecentralizować dostawy 
wojskowe tj. usunąć jwneralnyoh po
średników, a nakłonić wojsko do za-

się z niewielkiej liczby i tak  już za 
możnych przemys.owców i gdy  z mi 
nisterstw a nadeszło przyznanie dosta
wy tylko ta mała liozba wzięła się do 
obot^, re sz ta  drobiazgu ani wiedziała 
or niozem, ani właściwie nie miała pra
wa o nioze m wiedzieć i do niczego się 
mięszaó, bo tylko na papierze do kon- 
soroyum należała. Ta mała liczba w y
robiła ca łą  dostawę, nawiasem mówiąc 
isto tn ie  znaczną i zysk zgarniała do 
swojej kieszeni.

Prawdziwi drobni m ajstrowie, a w 
których wyłącznym interesie nowy 
system dostaw został zaprowadzo 
ny i cl z wu^z&m w zol kroskopijne 
tow arzystw a dostawali literalnie po

m awiania potrzebnych mu przedmie- kilk* Par d<? ™*ot?  1 an i. to ™  nia 
tów wprost u producenta, a po wtóre J pomogło wydobyć się na wierzch,

™ „u me utopiło ich z kretesem.

książkę. Zapytany przez Thunguta, co 
czyta, odpow iedział: „uozę się pod
staw waszego prawodawstwa, by po
znać jego ducha i porozumieć się z 
Europejczykam i1*. Zaciekawiony m ini
ste r Thungut, jakiego to praw nika 
dzieło basza tak  pilnie stndynje, wziął 
książkę do ręki, i o dziwo poznał, że 
to Nowy Zakon w greckiem tłómacze- 
nin. A więc instynktem  Tnrek szukał 
podwalin prawodawstwa europejskie
go w Nowym Zakonie, bo słnga kora- 
nn nie przypuszczał, aby w chrześoi 
jańskiej Europie prawodawstwo nie 
opierało się na religii. Dalej przyto
czył p ro testan ta  Steina, k tóry  tak  pi
s z e : „Zmysł relig ijny u ludu musi
byó na nowo do życia powołany, je 
żeli choemy, ażeby wierność, wiara i 
i miłość ojczyzny w kraju kw itła”.

Ot i znowu dowód, że religia nie 
je s t  rzeczą pryw atną.

Dalej uzasadniał ks. Kopyciński, iż 
nam trzeba proklamować i wykony
wać s p r a w i e d l i w o ś ć ,  ż to  w do- 
inn, gminie, krajn  i w państwie. Ka
żdy obywatel, bez różnicy stann, ma 
prawo do bezwarunkowej spraw iedli
wości, a tern samem do odpowiedniej 
mn dozy szczęśoia i dobrobytu w swo
im stanie. A ponieważ chłop polski 
je s t podwaliną państw a i społeczeń
stwa, ponieważ od jego dobrobytu i 
zadowolenia zawisł dobrobyt, zadowo
lenie i szczęście kraju, o niego się 
troskać powinni wszyscy. Aby uniknąć 
zarzutu, powołał się prelegent na zda
nie liberalnego męża Jnstusa Liebiga, 
chemika, k tóry  w I  tomie swej fizyo- 
logii rolnictw a tak  pisze: „Jeżeli
w skutek wyniszozenia . i zubożenia 
swojej roli ginie wolny chłop, to ginie 
z nim praw dziw y zmysł obywatelski i 
miłość ojczyzny, bo m iara patryoty- 
zmu n chłopa je s t wyższa jak  u ban
kiera i kosmopolity i chłop ze w szyst
kich obywateli w tedy dopiero odda 
broń nieprzyjacielowi i to ostatni, gdy 
mu już  tenże zabierze ojczystą zie
mię." Otóż państwo powinno się zao
piekować tym i malnozkimi i nietylko 
oiężary zrównać, ale owszem ciężary 
większe złożyó na mooniejszyoh, a 
słabszych finansowo szanować.

A czy my mamy wpływ na pań
stwo, aby tego rodzaju sprawiedliwość 
na nim wym ódz? Tak! tym  wpływem 
są w y b o r y .  Skoro już  to prawo 
istnieje, że robotnik i chłop w ybierają 
posłów, skoro Rada państw a i Sejm 
prawa uchwalają i oiężary publiczne 
rozkładają, skoro od posłów zawisło 
sprawiedliwe prawodawstwo więo o 
wyborach pamiętać należy. W żyoin 
społeoznem stoi taka zasada: „módl 
się i pracuj", zaś w życiu  politycznem  
ta  zasada tak brzm i: „módl się i wy
bieraj .“ My katolicy w inniśm y to Ko
ściołowi, ojczyźnie i nam samym, aby
śmy brali czynny udział w wyborach 
i w agitacyi, ale tylko pod hasłem 
prawideł Bcżych i na zasadaob nasze
go Kościoła.

Oprócz wyborów trzeba nam się 
zająć szerzeniem  dobryoh książek i 
broszur. Rozumu, pisarzy i pieniędzy 
je s t  podostatkiem  w kraju  - robió i 
pisaó nam się nie chce.

Zakończył ks. Kopyciński apelnjąo 
do ofiarności i do praoy, a gdy się 
ockniemy, to zwycięstwo będzie po 
naszej stronie, bo po naszej stronie 
prawda. A jak  dawniej Kościół doko
nał tego cudu, że od wieków istn ie
jącą niewolę zniósł, a to bez hałasu, 
bez parlam entów i bez wieców; to  i 
dzisiaj ten sam Kościół zohydzany 
przez wrogów, dokona tego oudu, że 
robotnik będzie m iał posiadłości a za
sada liberalna o konieczności istnienia 
robotników nędzarzy zaginie i że otu
manione tłum y przez socjalistów  i lo
dowców wrócą do łódki Piotrowej i 
i spokój zawita. X

stanąć w obronie rzemiosła, przeoiw 
fabrykom. Krajem, który pod dawnym 
systemem najwięcej cierpiał, była Ga- 
licya. Gdy w Wiedniu, powstały wiel
kie fabryki trzewików, objęły rozum :e 
się przedewszystkiem  pewne i stałe 
dostawy, a najpew niejszym i i najstal- 
szymi były wojskowe. W skutek tego 
znaczna ozęśó szewców rzem ieślników 
pozostała bez roboty. Poniewżź to 
gdzieindziej powstały owe fab ry k i, 
więc też tam  owi drobni rękodziel
nicy stracili tylko tyle, że z dawuycb 
m ajstrów i czeladników zeszli na zwy
kłych robotników fabrycznyoh — ale 
ostatecznie jak i taki, choó nędzny, 
ohleb zdobyć mogli. W Galioyi nato 
m iast szewo, straciw szy robotę, zosta
wał literaln ie żebrakiem, a ilość takioh 
przymusowych nierobów zwiększyls 
się, gdy w W iednia powstały fabryki 
cywilnego obuwia. Fabryczne, maszy
nowe obuwie szło do G alicji i idzie 
ciągle jeszcze, odbiera znowu robotę 
naszym  rzemieślnikom i rzuca iob co
raz większą masą ua bruk bez chleba 
i zajęoia. Aby temu właśnie zapobiec, 
aby rzemieślnikom daó zarobek doma
gali się posłowie galicyjscy od m ini
stra  wojny zerw ania z dawnym sy
stemem wielkioh liwerantów wojsko 
wyoh, a oddania dostaw masie dro
bnych m ajstrów. Jak  powiedziano, mi 
nisterstw o po raz pierwszy zgodziło 
się na tak i proceder w r. 1891 i trw a 
on w skromnych granicach do dzi 
siaj.

Naturalnie, że in tendan tura  woj
skowa musiałaby się ohyba cały rok 
dzień w dzień zajmować tylko np. 
butam i żołnierskim i, gdyby chciała od 
każdego m ajstra odbierać zamówione 
u niego dwie albo trzy  pary trzewi
ków — to też, aby sobie ułatw ić ro 
botę, zastrzegła sobie, iż będzie miała 
do czynienia z większymi tow arzy
stwami szewców, k tóre obejm ą na 
siebie wyrób znaczniejszej liczby par 
obnwia i razem  w pewnym term inie 
odstawią gotowy towar. Chcąc sumien
nie w ypełnić włożony na się obowią
zek dania pomooy upadającemu rze
miosłu, wojsko wymagało od poozątku 
i dziś wymaga, aby każdy członek 
takiego towarzystwa, takiego konsor- 
oyum był sam faktycznie szewoem, 
aby to nie byli tylko kapitaliści, któ- 
rzyby zysk dla siebie zgarniali a pra
cę nędznie płatną zostawiali innym, 
ecz.aby istotnie oały zarobek z do

staw y wpłynął do kieszeń majstrów 
niezamożnych.

Rzeoz isto tn ie śliozna, bo np. n nas 
oprócz tego, że tym sposobem pewną 
ozęśó roboty zagarniętej przez wie
deńskich przemysłowców wykonywano 
w krajn , podtrzym ywano ruch prze
mysłowy i dawano ludziom zajęcie, 
oprócz tego dalej, że ozęśó zysków 
z roboty, na k tóre to  zyski i nasze 
irzecież, galioyjskie podatki się skła

dają, zostawała w galicyjskich kiesze
niach, to jeszoze system ten  stw arzał 
jakby pośrednie ogniwo w galicyjskim 
irzemyśle. Mieliśmy rzemiosła, a nie 

mamy jeszcze fabryk. Przejście gwał
towne od kopyta szewskiego np. w prost 
do m aszyny je s t nietylko bardzo tru 
dne, ale i bardzo bolesne, to też no
w y system  dostaw wojskowych miał 
za zadanie przyzwyczaić rzemieślników
do zbiorowej roboty w stowarzysze
niach czy konsoroyaoh nauozyó ich 
podejmowania się wspólnymi siłami

Srao, przewyższających możność je- 
nostki i tym  sposobem położyć w y

godny pomost, po którym  społeczeń
stwo mog/oby przejść od systemu rę
kodzielniczego do fabrycznego bez 
zbytnioh wstrząśnień.

Tymczasem zaraz w początkach 
nasi rodzimi liberałkowie, wielkie ma- 
tadory, znający wybornie stosunki an
gielskie, indyjskie, nieMieckie i am e
rykańskie, ale woale fiieznający wła
snego kraju, wziąwszy rzecz w swoją 
wyłąozną opiekę — całą akoyę nieli 
tośoiwie wykoszlawili.

Koszt utw orzenia np. konsorcynm 
szewoów, któreby objęło znaczniejszą 
dostawę, je s t  bardzo wielki. Dużo tru 
dów, potu  i naw et pieniędzy trzeba 
wydać na zebranie k ilkunastu  ludzi 
dla ioh własnego interesu. Do tego do
dać trzeba koszt oferty, wynoszący 
blisko dwa złote na głowę. — Aby 
więo przyjść z pomocą szewoom gali- 
oyjskim dał kraj jtffeaozne fundnsze na 

oparcie ioh kons^gkynm i odrazu zro- 
nej bardzo brzyd- 
j&zdy po oałym 

zo m alutkich i 
oów pobrano 
, j  i oałą kupę 

terstwa, kto- 
botę pewnej 
ów, a ohoąo 

odzić, każ- 
rów ną ro

ić lub sześć 
się byłby 

oznym, ale 
onsoroyum 
in tysiąoe 

składało

Dopiero w bieżącym  roku ci pra 
wdziwi rękodzielnicy szewscy zaw ią
zali tow arzystw o, do którego udało 
im się pozyskać kilka zamożniejszych 
kolegów, dających k redy t na zewnątrz. 
Stało się to w początkach roku 1897. 
Później owi zamożniejsi koledzy usu
nęli się i został tylko sam drobiazg, 
jedenastu m ajstrów pod przewodem p. 
Szwechłowicza z ul. Sobieskiego. Oni 
to w dniu 22. kw ietnia b. r. objęli na 
siebie dostawę 1362 par trzewików żoł
nierskich z term inem  do 22. lipca br. 
Ponieważ wojsko za parę płaci od zł. 
3 50 do zł. 4'88, więo cala ich dostawa 
wynosi półszosta tysiąca złotych i tę 
to  dostawę z niezm iernymi trudnościa
mi wykonali na czas. Trudności stąd 
pochodziły, że po nsnnięciu się zamo
żniejszych kolegów trzeba było za 
m ikroskopijne kapitały  kupować skórę 
i oałą rzeoz w ruch puszczać. — Na 
szczęście skórnicy, którzy w skutek u 
padku szewstwa także bliscy byli ru i
ny, pospieszyli z pomocą dźwigającym 
się Bzewoom i we własnym dobrze zro
zumianym interesie dostarczyli im skó
ry i kapitała.

Tak tedy jedenasta  tych ludzi ura
towało dla rękodzieła 1862 par trze
wików żołnierskich zimowych i le
tnich, podczas gdy konsorcynm zagar
nęło dla siebie aż 36.000 par i to nie 
tylko trzewików, ale i butów, na któ
rych je s t zarobek znaczniejszy. Jede
nasta  tych lndzi własnemi rękoma 
przy pomooy pięćdziesięciorga czela
dzi, kobiet i mężczyzn, wyrobiło oałą 
tę  dostawę, dająo tym  sposobem świe
tny  dowód żywotności naszego rze
miosła i nabieraj ąo sił do zbliżająoej 
się stanowczej walki z maszynowem 
lwowskiem konsorcynm i fabrykami. 
W roku mianowicie 1899 m inisterstwo 
ma jeszoze bardziej stanowczo zerwaó 
z fabrykami i jeszcze znaozniejszą 
ilośó obawia oddaó rzem iosła, chodzi 
więo o to, aby chwili tej rzemiosło 
nie zaspało.

cemu w DrezDie, i pismu Rec, wychodzą
cemu w Belgradzie.

Fundaeya W. Łodzią Ponlńskiego. 
W uzupełnieniu wczorajszego sprawozdania 
z losswania premij, dodajemy, że główną 
premię 834 zł. wygrał czeladnik ślusarski 
Teofil Korzanowski.

Wyścigi konne będziemy mieli we 
wrześniu we Lwowie. Rymanowskie tow. 
hodowli kosi i wyścigów ksnuych postano
wiło swój jesienny meeting rozegrać na 
lwowskim torze. Letni meeting rymanowski 
rozpocznie się tej niedzieli na torze ryma- i 
nowskim.

nionemi, spowodowały policyę — zwłaszcza 
od dwóch miesięcy — do bezustannego ob
serwowania działalności wspomnianych stu
dentów. I tak polecono podobno 16 urzędni
kom kontrolę nad nimi. W piątek zaprze
szłego tygodnia wieczór zatrzymało niespo
dzianie kilku urzędników na jednej z ulic 
Bernua byłego prezesa stowarzyszenia p. Ch. 
wraz z jego przyjacielem, studentem chemii 
p. K. Mimo, że się wylegitymowali inde
ksem, wezwali ich urzędnicy, aby udali się z 
nimi do prezydyum policyi na placu Ale
ksandra. Tam musieli się oni poddać szcze- 

jgółowej rewizyi w obecności komisarza po-
Pod kołam i chłopskiego wozu stracił hcyi politycznej, dra Henningera. Następnie 

wczoraj na ul. Zamarstynowskiej lewą rękę, poinformowano ich o powodzie aresztowania; 
ktćrą mu wehikuł złamał, sześcioletni dzie- anarchistyczne lub nihilistyczne machi- 
ciak Maurycy B. Pokrwawionego chłopczynę Dacye spowodowały ich aresztowanie, lecz 
odwieziono do szpitala. podejrzenie, że stowarzyszenie „Techne1* zaj-

W stroju Ewy, a poprostu mówiąc zu
pełnie naga wybiegła wczoraj popsłudniu z 
mieszkania swego na pl. Kapitulnym Klara

muje się, obok kwestyj naukowych, także 
kwestyami politycznemi. Na drugi dzień ra
no zjawili się w mieszkaniach większej czę-

J. i uciekając przed tymi, którzy ją chcieli j^c* członków towarzystwa urzędnicy krymi- 
zatrzymać, biegała naokoło katedry. Dopiero 1 nalni, którzy przeprowadzili szczegółową re- 
policya położyła koniec zgorszeniu, danemu! wizyę kufrów, szaf i tek na listy, a po
przez Klarę J. w ataku delirium tremens. , tem odprowadzili kilku studentów do are-

Sp. Teofilowi Baranow skiem u, in- '■ ®zt!\ p,0.!Li,c7j.n!g0 ?rzy placu Aleksandra, 
żynierowi Wydziału kraj. poświęca Ruslan \ ™ bibliotekę stowarzyszenia otworzono
serdeczne wspomnienie. Urodzony w r. 1840 PrzJ Pomocy^ usarza i zrewidowano. W ciągu 
brał on od założenia „Proświty“ w r. 1868 dnia Przesłuchiwano wszystkich aresztowa- 
żywy udział w pracach około narodowości nyc^’ az wreszcie o godzinie 5 wieozór wy- 
' oświaty ruskiej; był członkiem wielu t0- : PU8ZCZ°D0 ieh “a wolnośó. Co do wiadomo- 
warzystw ruskich i redaktorem Ruslana. i ,° epCrtacyi byłego słuchacza politech- 
Zmarł w niedzielę w nocy; pogrzeb odbędzie Wiozerwina. to tylko tyle jest prawdą, 
się dzisiaj o godz. 5 po południu. I, aresztowano go już raz przed siedmiu

W yjaśnienie. Pisma radykalne i libe-! at7 w Sosnowcu. We wtorek zeszłego tygo- 
ralne, gotowe zawsze do poniżenia kościoła! Dla ar*szt(>wano ponownie owych pięciu 
i księży, wystąpiły przed kilku dniami z za- f*a(*eniow> “"z po przesłuchaniu puszczono 
rzutem, że ks. Christian T. J. proboszcz z 'ob na wolność. Mówią, iż rektora politeeh- 
Karwina nie chce wydawać metryk uczniom n*e ẑ i a^®miono dotąd urzędownie o 
wstępującym do polskiego gimoazyum w i Ozy sprawę tę odda polieya
Cieszynie i odradza rodzicom zapisywać , 8̂  owl> będzie od tego, o ile podej-
dzieci do tegoż gimnazjum. Otóż ks. Chri-|rz®n|a s4 uzasadnione. Aresztowani etudenoi 
stian wyjaśnia, w jaki to sposób pisma po
wyższe doszły do takiej senzacyjnej, lecz 
wręcz fałszywej wiadomości, i pisze : „Nie

KRONIKA.
Lwów d. 20. lipca.

biła sią e rzeczy 
ka. Zaczęły się 
krajn , od tysiąc 
bardzo biecfnycl 
podpisy na oferty ni 
podań wysłano do 
re  miało do rozdani^, 
oznaozonej liczby trz< 

o słuszności każdemu 
emu szewoowi wyznaoi

botę tj^jpo trzy, cztery, j
par. la k i  rezu lta t roz 
śmiesznym, gdyby był fi 
on był ty lko pozornym, 
jednooząoe w swojem pi 
m ajstrów , w  rzeozywis^p

Zapiski osobiste. Prezydent ministrów 
hr. Badeni przyjechał do Buska na dłuższy 
wypoczynek.

Ks. kardynał Sem bratow icz powró
cił wczoraj z Podlutego do Lwowa, aby się 
poradzić lekarzy.

Awanse na kolejach. Dyrektorowie 
kolei państwowej Jarosław Knittel, Jaromir 
Tucek i Wilhelm Drathschmidt otrzymali 
tytnł radców dworu i przeniesieni zostali do 

klasy rangi.
Adiunktami z płacą 900 złr. mianowani 

zostali: Juliusz Twardowski Lwów, Kornel 
Kobylański Tryest, Odylon Haubrewioz Lwów, 
Paweł Wenzel Stanisławów, Henryk Gold- 
schmidt Stanisławów, Marek Pechner Tur
ka, Franciszek Hoeschl Rohatyn, Tadeusz 
Kobylański II., Stanisław Wychowski Tar
nopol II., Wincenty Yodicka Rochatyn, Ka
zimierz Bartmański Lwów, Fryderyk Gorii- 
tzer Kraków, Ferdynand Kridl Turka, Hipo
lit Segda Stanisławów, Franciszek Pradtl 
Lwów, Jnliuiz Mayer Lwów, Feliks Krau- 
ter Nowy Sącz, Mieczysław Niemczynowskl 
Stryj, Karol Kisella Stryj, Józef Dymnicki 
Nowy Sącz, Wilhelm Statkiewicz Płuehów, 
Artur Namaczyńeki Przemyśl, Konetanty 
Leszczyński Barauów, Leopold Janjewski 
Podwołoczyska, Hieronim Sokołowski Ży
wiec Zasłocie, Jan Madej Zator, Adolf Le
wicki Lwów, Franciszek Moskwa Podgórze- 
Płaszów, Wincenty Stecki Podgórze-Płaszów, 
Marcin Wróblewski Tarnów, Władysław 
Runge Brody, Aleksander Januszewski Żu
rawica, Antoni Uroczkowski Jasło, Włady 
sław Niemiński Bochnia, Ludwik Kwiatkow
ski Beehnia, Jan Mazurkiewicz Lwów, Fry
deryk Dreher Stanisławów, Iron Heschelee 
Lwów, Marcin Kluz Lwów, Jan Majer 
Skwarzawa, Izydor Oleśnicki Słotwina, Bo- 
lópfcw Drobner Rzeszów, Bogusław Cisłow- 
8ki Żywjąc-Zahłooie,., Józef Lehm Tarnów, 
Józef Witnik Tarnów, Kazimiorz Radoszew- 
ekł Pryszkowce, Zygmunt Sulimierski Pław- 
sko, Stanisław Bugno Tnrka, Emil Stach 
Kraków, Hane Czekański Źywiec-Zabłocie, 
Emil Mayer Słoboda Teofipólka, Ferdynand 
Jarosz Tyśmienica, Bolesław de Szameit 
Stanisławów, Ludwik Tenner Nowoeieliea, 
Konstanty Knozarbiński Kłaj, Wacław Dziu
biński Bestwina, Władysław Wojakowski 
Snoha, Dymitr Teliczka Chryplin, Stanisław 
Stąezek Skawina, Józef Szerząg Biecz, Bo
gumił Begejowioz Stanisławów.

Z armii. Podpułkownik żandarmeryi 
Ludwik Bazylewicz we Lwowie przeniesiony 

stan spoczynku. Zamianowani: major 
żandarmeryi Edw. Manowarda, eksponowany 
w Przemyślu, zastępcą komendanta żandar
meryi we Lwowie, rotmistrz żandarmeryi 
Rudolf Riedlinger wysłany do Przemyśla ■ 
fankeyami oficera sztabowego.

Od nowego podatku rentowego u- 
wolnione zostały rozporządzeniem ministra 
•karbu zakłady ubezpieczeń robotników od 
wypadków i kasy chorych.

D ebit pocztowy odjęło austryackie 
ministerstwo spraw wewnętrznych pismu pe- 
ryodycznnemu Deutsche Worte, wychodzą-

należą w większej części do narodowości pol
skiej pochodzą spod panowania rosyjskiego. 

Akademię handlową w Gracn skoń- 
jest prawdą, jakobym uczniom wstępującym I czyb w rb.: Hillich Karol i Piórkiewisz Jó- 
do polskiego gimnazyum w Cieszynie nie j ze Lwowa, Janiga Stanisław, Mokrzycki 
chciał metryk wydawać. Przeciwnie, jak to 
każdego czasu świadkami i odnośnymi doku
mentami stwierdzić mogę, metryki wydawa
łem i wydaję. Autor telegramu i korespon- 
dencyi opiera się na zeznaniu p. Teodora 
Bajorka, którego synowi wrzekomo metryki 
odmówiłem. Otóż p. Bajorek nie żądał odemnie 
nigdy metryki, ale wyciągu z metryki, jakie 
w tych stronach urzędy parafialne wystawia- 
ą górnikom do cslów nie ściśle urzędowych.

Dałem stosownie do życzenia „wyciąg1*, nie 
metrykę, bo p. Bajorek „wyciągu“ zażądał, 

o potrzebie metryki ani słowem nie wspo 
taniał. Na zapytanie p. Bajorka: „Co się
za wyciąg należy?”, odpowiedziałem: „Nie*.
Potem jeszcze p. Bajorsk prosił: „Niech pan 
fararz będzie łaskaw postarać się o jakie 
obiady w Cieszynie dla syna, bo ja biedny*
Odpowiedziałem: „Co będę mógł, zrobię ; 
będę się starał...” P. Bajorek na moje żą
danie złożył wobec dwóch świadków pisemne 
zeznanie, że dałem mu żądany „wyciąg 
przeciw gimnazyum niczego mu nie mówi
łem. Oto, do czego redukuje się odprowa
dzanie „uczniów” od polskiego gimnazyum 
Jeżeli autor korespondencyi i telegramu wie 
o innych uczniach, oprócz tego jednego, 
niech ich wymieni".

W Krakowie zawiązało się stowarzy
szenia chrześcijańsko-socyalne celem prakty
cznego krzewi.nia idei chrześcijańskiej pod 
względem społeesnym przez ochronę i popie
ranie duchowych i materyalnych interesów 
ludności chrześcijańskiej. Oznaką członków 
stowarzyszenia jest... biały gwoździk.

O tragicznym  wypadku w Zakopa
nem, o którym wczoraj pokrótce donosiliśmy, 
przychodzą bliższe szczegóły. Juliusz Fischer, 
dwunastoletni syn kupca krakowskiego p.
W. Fischera jeehał na rowerze z Kuźnic do 
Zakopanego i rozpędziwszy się z góry, ude
rzył w pobliżu restauracyi kużnickiej o ja 
dący naprzeciw wóz, którego woźnica nie 
mógł jnż wstrzymać ani skręcić koni. Ude
rzenie było tak silne, źe nieszczęśliwemu 
chłopca pękła czaszka; bezprzytomnemu dał 
rozgrzeszenie znajdujący się w pobliżu miej 
soa wypadku ks. Ziebura. Natychmiastowej 
pomocy udzielili dwaj lekarze, wezwaui tele
graficznie na miejsce. Ale nie było już ra
tunku. Wskutek przekrwienia mózgu, nastą
piła śmierć, w niedzielę rano.

Państwo Fischerowie tracą w krótkim 
czasie już drugiego syna; niedawno bowiem 
umarł im syn, uczeń YIII kl. gimnazyum 
chyrowskiego.

Z Barszczowa piszą: Dnia 8 b. m. 
została staraniem komitetu pań urządzoną 
majówka dla dzieci szkolnych. Komitet ten, 
składający się z pań: Witosławskiej, Alte- 
równy, Joanny Heinrichówny, Jadwigi Hein- 
richówny, Loeglerowej, Moslerowej, Niem- 
czewskiej, Okolowiczówny, tudzież p. Ko 
steckiego nie żałował trudu, pracy i wy
datków, ażeby tylko cel piękny i szlachetny 
urzeozywiatnieć, to też majówka ta nader 
obfita w programie, udała się nadspodzie
wanie dobrze. Panie zadowolone, że spełni
ły obowiązek humanitarny, a dziatwa? ta 
z rozpromienionem obliczem, korzystając z 
zabaw i widowisk programowych, jakoteż 
doskonałego podwieczorku, z niekłamanych 
a szczerych piersi dziękowała swym dobro
dziejkom, śpiewając „Nieeh żyią nam*.

Szczególnie częśó programu, obrazy z ży
wych osób — układu p. Gryglaszewskiego i 
ognie sztuczne p. Loegiera imponujące spra
wiały wrażenie. Dziatwa przyjmując to z 
entuzjazmem w prawdziwy podziw wprowa
dzoną została puszczeniem balonu, który 
unosząc się znikł s jej oczu.

Samobójstwo w armii. W Złoczowie 
wystrzałem z karabinu odebrał sobie życie 
szeregowiec 11 pp. Franciszek Stocki.

W  sprawie aresztowania studen
tów polskich w Berlinie, których wypu
szczono na wolność, donosi Berliner Tage- 
hlatt: Na politechnice istnieje Tow. nau
kowe „Techne” składające się po większej 
części ze studentów polskich, które zakła
dania przedłożyło rektorowi do sankcji sta
tuty i listę członków. Mimo, że stowarzysze
nie chce być „niemieckiem” a nie „poi- 
skiem* polieya polityczna miała zawsze 
czujne oko na jego członków. Podejrzenia 
które obecnie miały się okazać nieuzasad

Jan i Starczewski Leopold z Krakowa, Gi- 
zowski Kazimierz z Przemyśla, Góra Witold 
z Tarnopola, Szafrański Jan z Cewkowa, 
Piernikarski Zdzisław ze Złoczowa i Smar- 
czewski Maryan z Kobyły.

W ykłady polskiej korespondencji han
dlowej zaprowadzone będą w roku bieżącym 
w wyższym instytucie handlowym w Antwer
pii, a to za staraniem tamtejszych kupców. 
Nową katedrę obejmuje prof. Staicki.

Mali m ordercy. Z Sassu z Węgier, 
nadchodzi wiadomość o ohydnem morder
stwie, spełnionem przez dwóch chłopców, 
12-letniego Stefana Szaroka i 13 letniego 
Szilagiego. Chłopcy ei chieli posiąść wózek 
dziecinny, którym się bawił półtrzecialetni 
Jan Rajek, porwali mu więc tenże wó
zek. Gdy dzieciak zaczął płakać, niegodziwi 
chłopcy bili go najpierw po głowie tak sil
nie, że upadł na ziemię, a potem zadali mu 
kilka ran nożem w szyję i brzuch, skoro 
zaś jeszcze okazywał oznaki życia, udusili 
nieboraka. Następnie młodociani mordercy 
ukryli trupa dziecieka w wydrążeniu drze
wa, a otwór zatkali trawą. Obydwaj chłopcy 
zostali oddani w ręce prokuratora. Zwalają 
winę jeden na drugiego.

O błąkany. Ogród luksemburski w Pa
ryżu jest miejscem zbornem mamek i nia- 
niek z dziećmi. Otóż d. 16 bm. wpadł do 
ogrodu tego szaleniec z rewolwerem w ręku 
i strzelił do jednej mamki trzy razy z re
wolweru. Szczęściem chybił. Mamki i nianki 
w panice poczęły uciekać z ogrodu. Szale
niec zaś biegał po ogrodzie, wymachując 
rewolw.rem i krzycząc, śmierć sułtanowi. 
Nareszcie go ujęto. Nazywa się on Petro- 
wicz Tumazew i jest Armeńczykiem. Zna
leziono przy nim manifest, wzywając do 
akcyi na rzecz Greoyi.

W szędzie kochają żydów. Nowy 
szach perski wydał bardzo ostre rozporzą
dzenia przeciw żydom. Przedtem zwołał 
wszystkich rabinów i oświadczył im, że ży
dzi muszą albo przyjąć religię mahometań- 
ską, albo wynieść się z kraju. Rabini długi 
czas ładzili szacha rozmaitemi obiecankami, 
a żydzi ciągle gospodarowali po swojemu, 
aż wreszoie szach wydał następujące rozpo
rządzenie : 1. Kaidy żyd musi głowę zupeł 
nie golić. 2. Żydom wolno chodzić tylko pie
choto, a jeżdżenie zakazane im jest najsuro
wiej. 3. Żydom uie wolno nosić snkni en- 
ropejskieb. 4. Ubranie żydowskie musi mieć 
znak, wpadający w oczy, aby natychmiast 
można odróżnić żyda od człowieka. 5. Ży
dówkom nie wolno nosić zasłony na twarzy. 
6. Żydówkom nie wolno na ulicy pokazy
wać się w stroju kobiet perskich. 7. Żydo
wi nie wolno budować wyższego domu, ani
żeli są domy jego mahoń, etańskich sąsiadów. 
8. Żydom w czasie deszczu nie wolno na 
ulicę wychodzić. 9. Na targach nie wolno 
żydom dotykać się artykułów spożywczych. 
10. Jeżeli żyd jakiś umrze, to majątek jego 
w pierwszej Unii przypada tym jego krew
nym, którzy przejdą na islam. I I . Żyd, któ
ry przyjął islam, a następnie powrócił do 
religii żydowskiej, karany będzie 10-letniem 
więzieniem. Te rozporządzenia szacha surowo 
są przestrzegane, a obostrzone jeszcze zosta
ły przepisem, że każdy żyd musi musi no 
•ić na piersiach tabliczkę z napisem 
Moosah-ih, to znaczy : jestem żydom. Per
sowie nienawidzą żydów do tego stopnia, że 
dzielnicy żydowskiej w Teheranie dzień i noo 
musi wojsko strzedz.

Pom yłka zbiorowa. Sąd przysięgłych 
w departamencie Wogezów miał wyrokować 
przeciw kobiecie, oskarżonej o zamordowanie 
swego cztero-letniego synka, którego zamę
czyła zwolna. Obwiniona przyznała się do 
winy, przysięgając jednakże, iż nie miała 
zamiaru doprowadzić aż do śmierci dziecka. 
Prokurator żądał kary śmierci. Skutkiem 
niewytłómaczonej pomyłki przysięgli na 
wszystkie stawiane sobie pytania odpowiadali 
_Nie“ w przekonaniu, że takiemi odpowie
dziami przeczącemi spowodują dla ohwinio- 
nej karę ciężkich robót dożywotnich — a w 
istocie wydali wyrok uniewinniający. Oskar
żoną uwolniono skutkiem tego. Lecz kiedy 
opuszczała przybytek sprawiedliwości, tłum 
wielotysięczny, złożony głównie z kobiet, 
przyjął ją okrzykami: „Na śmierć 1 Do wo
dy! Precz z przysięgłymi!" Pod osłoną
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dwóch agentów policyjnych schroniła się do 
biura policyi, przed którem tłumy stały do 
późnej pory wieczornej i wyślizgnęła się po 
północy, kiedy już zbiegowiska nie było.

Katastrofa kolejowa. Telegramy do
noszą, że w sobotę 17 bm. zawalił się we 
Fraucyi w pobliżu miasta „T arb es' most 
kolejowy nad Adourem postawiony świeżo 
przez inżynierów wojskowych. Most ten zbu
dowano dla zastąpienia starego, zniesionego 
przez powódź. Całą robotę około mostu wy
konali pionierzy wojskowi. Zanim oddano 
most do użytkn puszczono przez niego po 
ciąg pusty na próbę i ten przeszedł szozę 
śliwie, następny jednak pociąg zapełniony o 
ficerami i inżynierami złamał most swoim 
ciężarem i wpadł w rzekę z dwiema loko
motywami. Życia na razie nikt nie stracił, 
spomiędzy jednak ranionych trzej prawdo
podobnie nie utrzymają się już przy życiu. 
Większą część rannych stanowią oficerowie 
inźynieryi, a między nimi kierownik robót 
Hauser, wykształcony na niemieckich tech 
nikach.

Najdłuższy tunel na św lecie posia
dać będą za lat siedm Stany Zjednoczone. 
Tunel długości 50 mil angielskich ciągnąć 
się będzie pod górą Pikes Peak \ sąsiednie- 
mi wzgórzami w Colorado. Główna linia tn- 
neln zaczyna się w pobliżu miasteczka Co
lorado City i kończy się przy „Fonr Mile 
Creek“, we Fromont Connty, sześć mil od 
głośnego Cripple Creek, w pobliżu wioski 
Slenk. Tunel przeprowadzony będzie pod sa 
mą górą Pikes Peak w głębokości 7000 
stóp od jej wierzchołka i 2.700 stóp pod 
miastem Victor. Przeciętna głębokość tunelu 
pod powierzchnią ziemi wynosi 2.800 stóp 
Tunel służyć będzie nietylko do Bzybszej 
komunikacyi pomiędzy rozmaitemi miejsco 
wościami z obu stron łańoucha gór, lecz 
takie do zbadania pokładów mineralogicz 
nych. W tym celu porobione będą tunele 
uboczne w głębi 2.800 st psd całym łań
cuchem gór Cripple Creeck. Roboty z obu 
końoów tunelu już rozpoczęto. Według obli
czeń przedsiębiorców koszt jednej stopy tu
nelu wyniesie 80 dolarów, a całego tunelu 
21 milionów dolarów. Kopalnie minerałów, 
które mają nadzieję znaleźć w głębi ziemi, 
mają zwrócić oałą snmę. Roboty skończone 
będą 1 stycznia 1904 r.

Poczwórne samobójstwo. Z Paryża 
piszą: Pani Marćcbal, 24-letnia kobieta,
miała na przedmieściu Poissonióre małą 
szwalnię, w której pracowały trzy praoowni- 
ce; oprócz tego mieszkała przy niej siostra, 
17-letuia panna Marya Ravenel. Pani Maró- 
chał miała męża, którego bardzo koohała, a 
który przed dwoma laty dostał obłąkania. 
Jedna z jej robotnic, Berta Souchard, zo
stała opuszozona wraz z dzieckiem przez 
męża, którego za to znienawidźiła. Druga 
robotnica, Emilia Chio, została uwiedziona 
przez jakiegoś donźuana, który dowiedziaw
szy się o spodziewanem urodzeniu dzieoka, 
spiesznie zerwał z kochanką stosunki. Sie
demnastoletnia Marya Ravenel też miała 
smutek miłosny : kochała się w pewnym
młodzieńcu, który wolał inną. Codzień po 
skończeniu roboty wszystkie cztery opowia- 
ły sobie swoje nieszczęśoia i smutki, nie po- 
cieszająo się nawzajem, leoz, przeciwnie, 
rozgoryczająo coraz bardziej. Trzeoia robotni
ca opuszczała je wtedy, bo ona jedna nie 
miała smutków, przeciwnie, była jeszcze 
szozęśliwa w miłości. Z dnia 8 bm. rano, 
przychodząc do roboty, znalazła ona drzwi 
mieszkania zamknięte i poczuła odór kwasu 
węglanego; wezwała policyę, drzwi wywa
lono i znaleziono tamte cztery, leżące obok 
siebie na łóżku, martwe; pies również mar
twy leżał na podłodze. W piecyku przenoś
nym tliły się resztki węgla. Na stole leżał 
list zbiorowy, zawiadamiająoy, źe wszystkie 
cztery razem odbierąją sobie życie, które im 
zbrzydło do reszty. Jak się okazało, zamiar 
ten okropuy miały one oddawna; odkładały 
go na prośby 17-letniej Maryi Ravenel, 
która spodziewała się jeszcze, że ukochany 
młodzienieo zwróci się ku niej, a nie chcia
ła siostrze pozwolić umrzeć bez siebie. Je
dnak tegoż dnia właśnie Emilja Chio miała 
ostateczuą rozmowę ze swym uwodzicielem, 
który jej oświadczył stanowczo, że jej znać 
nie ohce, ani jej dziecka. Gdy to opowiedzia
ła towarzyszkom, uznały widać zgodnie, że 
życie jest zbyt ohydne... Czy najbujniejsza 
— pytam — wyobraźnia pesymisty zdołała
by wyinyśleć soeny, dosadniej malujące stan 
ducha, stopień zniechęcenia, które ogarnia 
szerokie warstwy ludnośoi wielkomiejskiej, a 
szczególniej częśś jej kobiecą. Zaraza zwąt
pienia i życiowego bezwładu szerzy się 
groźnie i przerażająco. K .

Der Yereln „Frohsinn“ in  Leiu- 
berg rozwiązał się i przestał istnieć.

Tow. „Bratniej pomocy", słuch. 
Polit. we Lwowie poszukuje przedsiębiorcy 
do prowadzenia kuchni techników. Ot er ty a- 
dresowane do Wydziału Tow. należy wnosić 
do 24 bm.

Obrączka z napisem „na pamiątkę" 
na zewnętrznej stronie a Wauda i rok „93", 
na wewnętrznej stronie, została zgnbioną na 
nlioy Czarneckiego. Adres ul. Teatralna 
(gmach teatralny) I piątro, drzwi nr. 27, 
Ludwina Radkiewicz.

Odpowiedź od administracyi.
WP. Wł. Popiel w Czerehawie. Prenu

merata zapłaconą jest obecnie do 15 bm.

Kalendarz. Dziś d. 21 lipca: Prakse- 
dy. — Jutro: Maryi M.

Wschód słońca o g. 4 min. 24, zachód 
o g. 7 min. 44.

Zjazd Tow. p d a p ń o .
Stanisławów d. 19. lipoa.

Po powitaniach ze strony reproaen- 
tacyi miasta, Rady pow., administra
tora parafii rz. kat. ks. Piaskiewicza i 
kanonika kapitały gr. kat. ks. Facie- 
wicza, zagaił zjazd zastępca przewo
dniczącego prof. Fąfara, zawiadamia
jąc, że prezes ks. Czartoryski, z po
woda słabości w zjeżdzie odziała wziąć 
nie może. Na sekretarzy powołał prze
wodniczący p. Jakimowskiego ze Sta
nisławowa, Polaozka z Krzeszowic i 
Sobola z Przemyśla.

Zgromadzenie uwolniło referenta 
od czytania sprawozdania, natomiast 
wybrano komisję, złożoną z pp. Sta
chonia, Reymana, Małeta, Koczyrkie- 
wicza i Wilhelma, która ma zdać opi
nię o niem na jntrzejszem posiedze
nia. Tak samo uwolniono referenta, 
profesora dr. Placyda Dziwińskiego od 
odczytania sprawozdania kasowego.

Referentem komisyi tej był dyre
ktor Pająk z Krakowa, który szozegó- 
łowo objaśnił zebranych o stanie fun
duszów Towarzystwa. W dyskusyi nad , 
wnioskami komisyi, szczególnie zaś co i 
do zaknpna własnego domu dla Tow. 
pedagogioznego wywiązała się obszer-, 
na dyskusya, w której brali udział pp. 
Patka, Muller, Skliwa, Stachoń, Mayer. 
(przeciw) Kubik, Soleski i Pierzchała.

Generalny mówca (za), dr. Warm- 
ski, gorąco poparł myśl zakupienia 
realności na własność Tow., zaczem 
przemawia faktyczna potrzeba, a to ze 
względu na lepsze i tańsze pomiesz
czenie biur Towarzystwa, jakotei nie- ! 
równie korzystniejszy sposób lokacji 
kapitału. Wniosek został uchwalony i 
zarząd główny został upoważniony do 
zakupienia takiej realnośoi we Lwo
wie jeszoze w roku bieżącym.

dalszym ciągu dyskusji nad 
sprawozdaniem komisyi lustracyjnej 
wywiązała się dyskusye, spowodowana 
kwestyą wszozętą, ażeby w sprawo
zdaniu wymieniać szozegółowo i po 
nazwisku obdarzonych członków zapo
mogami, a to dla lepszej kontroli. 
Przeważyło zdanie, że byłoby to dla 
lorzystająoych z zapomóg tych dro- 
mych ozłonków upokarzająoem, uohwa- 
ono natomiast wymieniać w sprawo

zdaniach, ile na który oddział zapo
móg i w jakiej kwocie przypadło.

Zarządowi głównemu uohwalono 
abaolutoryum raohnnkowe, skarbni
kowi dr. Dziwińskiemu wyrażono po
dziękowanie za trud jego, a uznanie 
administratorowi wydawnictw p. Jó
zefowi Karabanowi i raohmistrzowi 
p. Mich. Musze.

Z kolei nastąpił referat prof. Kłap-, 
kowskiego o „Nauoe rysunków w szko
łach wydziałowych męskich", w d y - , 
skusyi, jaka się nad tym przedmiotem 
wyłoniła brali udział pp. Kamiński, 
Pierzchała, Staohoń, Małeta, Mirek, 
Skliwa, Lebelski i Koziak. W końcu 
uchwalono rezolucye: ażeby w szko- 
łaoh 5—6 klasowych męskich postarać 
się o osobne sale rysunkowe; iżby 
młodzież ubogą zaopatrywać w przy- 
bory rysunkowe; jeżeli klasa liozy 
więcej niż 35 uczniów, utworzyć dru
gi oddział rysunkowy a nanczyoielowi 
dodać pomocnika.

Posiedzenie popołudniowe rozpo
częło się referatem dr. Obtułowicza: 
„O hygienie budynków szkolnych*. 
Rzecz tę nader zajmująco opracowaną 
odczytał w zastępstwie nieobecnego 
referenta p. Pierzchała. Rezolucye po
dane przez referenta, mianowicie żeby 
plany budynków szkolnyoh ulegały 
kontroli wspólnej inżyniera, lekarza 
i nauozyciela, dalej ustanowienie płat
nych lekarzy szkolnych, którzyby 
sprawowali urząd nad zdrowiem mło
dzieży ucząoej się, wreszc e zaprowa
dzenie obowiązkowej nauki hygieny 
w seminaryaoh i szkołach przemysło
wych, w całości się utrzymały.

Wnioski oddziałów poszczególny oh 
co do polepszenia bytu stanu nauczy
cielskiego, połączył zarząd główny w 
szereg opraoowanyoh przez siebie 
wniosków i przedłożył je zgromadze
niu przez usta p. Piorkiewicza.

Wnioski te wywołały najsprzecz
niejsze wyrazy opinii, każdy niemal 
z uczestników miał coś do powiedze
nia, poprawienia, wnioskowania. Nie 
brakło i słów goryczą zaprawionych.

P. Pałka z Bochni przedkładając 
elaborat o sposobie polepszenia płac 
nauozyoieli przez sejm, wziął za pod
stawę nałożenie 3°/o dodatku do po
datku; p. Stachoń ze Lwowa, rozkłada 
system polepszenia płac na lat 15, a- 
żeby oo roku o jakich 20 zł. posuwa
no nauczyciela w płacy i t. p.

Zarząd główny proponował wnie
sienie ogólnikowej petyoyi do Sejmu 
o polepszenie bytu nauczycieli, zau- 
ważo jednak, że w petycji należy o- 
kreślio także sposób, w jaki ono ma 
przyjść do skutku. Z późniejszych 
wniosków, jakie się pokazały, utrzy
mał się wreszcie wniosek p. Balickie
go, ażeby żądać zrównania płao nau
czycieli ludowych z płacami trzeoh 
najniższych kategoryi urzędników rzą
dowych.

Jednocześnie przeszedł wniosek za
rządu głównego, ażeby wnieść petycyę 
o zmianę ustępu IV ustawy krajowej 
o wymiarze pensyj wdowioh i siero 
cych po nauozyoielaoh, w myśl ustawy 
pensyj oej dla urzędników rządowyoh 
z dnia 14 maja 1896 r.

Sprawa lat służby, potrzebnej dla 
wysłużenia emerytury, wywołała dys- 
kuayę dłuższą. Zarząd główny, popie 
rany przez starszych przedstawicieli 
stanu nauozyoielskiego był zdania, że 
należy prosić o zniżenie lat służby z 
40 na 35, młodsi znowu na lat 30, w 
myśl petycyi, wniesionej ieszoze przed 
laty 15 do Sejmu. Zarząd główny u 
trzymał się z wnioskiem swoim i ma 
wygotować petycyę, podobnie jak w 
roku ubiegłym o zniżenie lat służby 
na 35, co już z przychylnością Sejmu 
się spotkało i na pomyślne załatwienie 
obecnie liczyć może.

W szeregu dalszych rezoluoyj u- 
chwalono prosić Sejm o wstawienie oo- 
rocznie w budżet kwoty 5000 zł. na 
stypendya dla nauczycieli ludowyoh, 
pragnących się zapoznać z swojem 
szkolnictwem poza granioami kraju. 
W końcu zaś, poozynió kroki u komi
tetu centralnego, ażeby jednego przed
stawiciela nauczycielstwa, do Sejmu 
powołano. Jest to wniosek oddziału, 
ażeby 1/1 % wynagrodzenie za go
dziny nadobowiązkowe zamienić na 
l°/o nie utrzymał się, a to z po
woda, żeby akcyi głównej o po
lepszanie bytu nauczycieli, w myśl 
już powziętej uohwały, żeby płace 
zrównać z urzędniozemi, nie odebrać.

Po skońozonem drągiem posiedze
nia odbyła się w ogrodzie kasyna 
miejskiego zabawa, która przeniosła 
się następnie do sali taneoznej.

zarządcą urzędu pocztowego w Rze
szowie.

Ostatnie wiadomości
Cesarz udzielił sankcyi uchwalone

mu przez Sejm galicyjski projektowi 
ustawy, wedle której gminie miastecz
ka Janów udzielono prawa do poboru 
dodatków gminnych od napojów spi
rytusowych, tudzież od piwa i miodu 
na lat 10 , począwszy od r. 1898.

TELEGRAM Y.
Wiedeń d. 20 lipoa 

Nadkontrolor pocztowy Jan B i- 
s o h o f  zamianowany został starszym

Wiedeń d. 20. lipoa.
Hr. Gołuchowski udał się do Sem- 

mering w odwiedziny Billowa.
Wiedeń d. 20 lipoa.

Dziś odbywa się zebranie słoweń
skich mężów zaufania, cele omówienia 
sprawy oylejskiej. Podobno Słoweńoy 
odpowiedzieć mają na zniesienie gi 
mnazyum w Cylei wys ąpieniem z Sej
mu styryjskiego.

j Wiedeń d. 20. lipoa.
Silesia donosi, iż śląski rząd krajo

wy zamyśla zakazać odbyoia wieou 
zwołanego do Cieszyna na 1. sierpnia 
przez polskiob mężów zaufania.

| Czernlowce d. 20. lipoa.
| Wczoraj otwarto uroczyśoie ruoh 
tramwaju elektrycznego.

| Praga d. 20 lipoa.
I Zapowiedziany kartel wszystkioh 
rafineryi oukru w Austryi i na Wę- 

Jgrzeob, tudzież znaczniejszych produ- 
oentów buraków, przyszedł ostate- 
oznie. do skutku. Cena oukru pójdaia 
w górę.

Praga d. 20. lipoa.
Z rozporządzenia ministra handlu 

a w myśl rozporządzeń językowyoh 
wprowadzono dla listów rekomendo
wanych blankiety z napisem w dwóoh 
językach.

Budapeszt d. 20. lipoa.
Stronnictwo liberalne odbyło wozo- 

raj długą konferencyę, w której wzięli 
udział wszyscy członkowie rządu. Za
stanawiano się nad tern, w jakiby spo
sób zwalczyć obstrukcyę i postanowio
no na razie przedłużyć posiedzenia i 
odbywać je co dzień do godziny S. po 
południu, gdyby zaś to nie pomogło, 
wówczas użyte zostaną środki bardziaj 
stanowcze.

Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu 
wśród wielkiej wrzawy opozyoyi za
proponował prezes gabinetu Baniiy, 
aby posiedzenia trwały od 10. rano do j 
3. po południu, bo w ten sposób Izbaj 
będzie mogła bardziej szozegółowo o- 
mówić przedłożenia będące na poMąd- j 
ku dziennym. Szent Iyanyi ze stron- 
niotwa narodowego zażądał, aby nad 
tym wnioskiem dopiero jutro debato
wano, na oo Banffy się zgod ził; po- 
ozem przystąpiono do porządku dzien
nego.

Kolonia d. 20 lipoa.
Do Koeln. Ztg. donoszą z Kanei: 

W piątek baszybożuoy napadli pod 
Retymno na ohrześoijan i aabili ośm 
osób, poczem zrabowali 500 sztuk by
dła. W sobotę zai napadli ohrześoija- 
nie na muzułmanów pod Kandią; je 
den młody muzułmanin został zabity, 
jeden turecki żołnierz oiężko pokale
czony.

Katowice d. 20. lipoa.
W Rożdzinie, gdzie niedawno za

padła się ziemia, zawalił się komin 
fabryczny i zasypał gruzami mnóstwo 
robotników. Dotąd wydobyto z pod 
gruzów 4 zabityob i 2 oiężko ran- 
nyob.

Belgrad d. 20 lipoa.
Skupozyna przyjęła ustawę o pod

wyższeniu fanduszu na uzbrojenia.
Petersburg d. 20 lipoa.

Nowo je Wremia donosi: Dotychczas 
nafta rosyjska szła statkami angiel
skimi o Batum do wsobodniej Azyi. 
obeonie utworzyło się japońskie towa
rzystwo handlowe, które ma naftę z 
Batum transportować do Japonii, a 
nadto we wszystkioh portach ozarno- 
morskich założyć ajenoye handlowe i 
regularną zaprowadzić komunikaoyę 
parową między niemi a Wschodem da
lekim.

Paryż d. 20. lipca.
Figaro donosi, że Korneliusz Herz

wystosował do prezydenta Faura list, Nowy York d. 20. lipoa.
w którym zawiadamia go, iż żądać  ̂ Z Kalifornu i Arizony przenosi się 
będzie od rządu franouskiego odizko mnóstwo ludzi do prowinoyi Kentucky, 
dowania 25 milionów franków za o- gdzie niezmiernie bogate kopalnie od- 
szozerstwa. kryto. Powracająoyoh ztamtąd 68 kopa-

ozy przyniosło z sobą proszku sa pół
tora miliona dolarów.

Dział ekonomiczny.

Rzym d. 20. lipoa.
Senat został odroczony.

Bzym  d. 20 lipoa.
Messagero publikuje pismo z T u-, 

rynu, saprseozająoe, jakoby hrabia Tu-, 
rynu zamierzał wezwać księoia Orle-j 
ańskiogo na pojedynek. a w Ułaazkowcaeh, tra-

R r r m  d 20 lince. d j0 JW  ongi ,w » wlelko4oi% 1 świetnościąRzym d. ao Upoa. oi lat kilkunMtu upadu i nieiaa ug0
Opm donosi za źródła pryw at-^ ŚUdu po nim nie zostanie. Z budową hu- 

n ogo: Wskutek nok wały parlamentu siatyńakiej kolei, roineneniem sieci ielunej 
oo do polityki afrykańskiej, wyprawio- P° całym kraju, zaopatruje się każda nawet 
ne będaie do Menelika nowa poselstwo, rio*ka wprost n źródła w swoje potrzeby, a
m . j , c  mn i .  W.ochy
w ogóle wyoofują się z wyżu abi- ułsszkowioeki zmalał do rozmiarów prawie 
syńskiego i ograniozą się w przyszło-' miejscowego targa. Wiek dziewiętnasty wszy- 
śoi na zajęoiu wybrzeża, ozemu juśoió •&<> szybko niweluje.
Menelik przeszkód stawiać nie będzie.
To też pogłoski o nowych posyłkaoh 
do Erytrei są mylne.

Meran d. 20 lipoa.
Około 1000 robotników budowla-

Wiadomości giełdowe.
W iedeń dnia 20 lipoa. Przy zam

knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty
nyoh strajkuje. Do wczoraj spokój n ie : ?69^ 7 ,, t 97 —1» ułA i banki 162*25, związku banków. 258-50,był zakłócony. Dopiero wczoraj strej- Unlonl#k 299 50 .Ltoderbank 241*-
kujący próbowali przeszkodzić w pra .taatsbańy 847 75, Lombardy 85-50, kolej
oy kilku jobotnikom, którzy do robo- tadłabska 259*50, kolej półnoono-zaohodnia
ty  się zgłosili. Polioya jednak przy- 256'50. tytoniowe 164-50, Bima 252*50,
wróciła porządek. ^ “7 ^ A O  renta majowa 10215, Renta

KonaUntyRopol d. 20 lipo.. S f s  ' ’ **'“ •
Wyjazd Dżewadbaszy na Kretę zo- Berlin dnia 20 lipoa. Przy zam-

stał odroozony. jknięciu wczorąjstej giełdy notowane: kredy-
Kanea d. 20 lipca. |*J 232 20 (869 80), ataatobany 148 20

Admirałowie uwięziU 20 T u r k ó w ,  *847' ^  lombwdy 3710 (86-76).
. . .  . . . .  u A •• i. -A Frankfurt dnia 20 lipoa. Przy-którzy pobili chrześcijan za to, i ż ' ttmfalęoiu WOMrał>Mj noU an o  K ri
sprzedawali artykuły spożywoze, a o-14yty 314 62 (370*19), statabany 295*50
raz pobili muzułmanów, którzy u (847*98), lombardy —*— (—•—), alpiny
ohrześoijan kupowaU żywność. Każde;— (—' —)•
mocarstwo wzięło na swój °kręt *, d e Uanm‘mi  *ie-

— Wiedeń d. 20. Upoa. (Telegram
Gos. Nar.) Dzisiaj o godż. 2. minut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej*, kredyty 869 87, węg. zakład

uwięzionyoh i pod strażą angielskiego
okrętn odwieziono ioh do Benghazi.

Londyn d. 20 lipoa.
Do Timesa telegrafują z Konstan-

tynopola: Tewfik basza oświadozył, • anglobanki 1*—,
I . . , ’ lenderbanki 242*50. koleje państwowe

i i  musi zawiadomić ambasadorów, że 846.62 elbethlll 259 -~ , i o y e  tytonio-
sułtan zamianował marszałków Zekki I we 164'—, alpiny 128*50, loay tureokie 
baszę i Saadeddina baszę wojskowymi 64*60. nnionbanki 299*—, ruble 127.—. 
delegatami do rokowań pokojowych.
Ambasadorowie jednak jednomyślnie 
odmówili dopuszczenia innych dele
gatów do rokowań pokojowych jak  
tylko Tewfika baszę.

Londyn d. 20. Upoa.
Na wozorajszem posiedzeniu Izby 

niższej stwierdził sekretarz stanu Cu
rzon zgodność mooarstw w rokowa
niach pokojowyoh. Rzeozoznawoy fk-
ohowi starali się oznaozyć mazimum 
odszkodowania, jakie Greoya może za 
płaaió, a Porta w  zasadzie zgodziła 
się na nie. Nie ma żadnego powodu 
przypuszczać, aby zgoda mooarstw nie 
trwała dalej. Każda jednostronna po- 
Utyka lub odosobniona akoya aagro- 
ziłaby pokojowi. Mowoa ma nadzieję, 
że konoert europejski zapewni nadal 
pokój. W końcu raekł, źe mocarstwa 
formalnie nie ofiarowały Numió Dro- 
zowi gubernatorstwa Krety.

Londyn d. 20. Upoa.
Z Kapstadu donoszą, że do jednej 

kopalni złota w Debeers • Mine pod 
Kimberley wcisnęło się podziemne bło
to. — Zginęło kilkn Europej ozyków 
i 80 krajowoów; 20 krajowców ooa 
łono.

„Biuro Reutera* donosi z Tangeru: 
Speoyalne poselstwo włoskie, zabawi 
wszy dziesięć miesięcy na dworze 
sułtana marokańskiego, odjechało. - 
Wszystkie sporne sprawy między 
Włochami a Marokiem zostały zała
twione.

W aszyngton d. 20 Upca.
Nowy poseł Stanów Zjednoozonyoh 

w Madryoie Woodford otrzymał ale- 
oenie żądać dla rodziny rozstrzelane
go na Kubie dr. Ruina 75.000 dolarów 
(160.000 zł.) odszkowania.

Z rynków towarowych.
Lwów da. 80. lipa*. Parania* 8*— da 8*25 tl. 

tyto 6*90 do 6 —, jęezmiaó bromrnj 5*75 da 
6*—, jaatmiad paatewny 5 50 da 6'—, owita 6*60 
de 6’75, rsapak 11 — de 11*50, gro oh 0-— do 0 — 
wyk* 0*— do 0-—, naaienie lniane — do 
—*—, naaienie konopne —*— do — , bób 
—•— de —*—. bobik 0*— do 0 —, hreeska 0—  
do 0*— konie*yn* cierwona galio. — do 

1 — , tswedik* *— do —•—. biała —*— do
— , anyż —*— da — , kokurndza atara 
5-— do 0-—, nowa 0-— do 0-—, ehmiei —•— 
do — —, ehmial nowy na termin* od — *•— do 
—*—, apirytua gotowy —•— do —*—, na tam. 
min —*— da —.—, Tymotka —*— do —■—  
Waran ty — do —*—.

Wiedeń dni* 80. lipo*. (TeL „G- . n*r.“). 
Spod 5573 eztnk, sany z* woły galiojjakie lichsza 
lekkie od 89 do 30, oięikie od 81 do 38, oaobli- 
wa, prima od 33 do 34.

Teodor Bomauhm, dom komiaow/ bydła we 
Wiednia Waaaerg*a*e 83.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 20 lipca.

Hotel Żor ta. J. ke. Jabłonowska i Bnr- 
sitrna, U. hr. Tarnowska i H. Sawczyńska 
z śniatynki, A. Narbntowa z Połomyji, dr. 
M. Federowioza z Stryja, A. Fedorowicz z 
Klebanówki, J. Szumpeter z Baska.

Hotele: Bcllevue t Metropol K . Jano- 
tcicta we Lwowie. M. Karz z Mikulinieo, 
N. Braff z Brodów, W. ks. Karpiński z 
Podhorzee, H. Pohl z Wiednia, N. Trucht i 
M. Probstein z Przemyśla, M. Leszczyński 
z Starogoeioła, F. Bilini z Tarnopola, W Ko- 
gier z Horodenki, J. Gawiński z Rymano
wa, Z. Łnkoekl z Czerwonogrodu, Fr. Ko
czorowski z Stanisławowa

N a d e s ł a n e .
(JŁ tf rnbrykj redakeye nie odpowiada.)

Llebieg* Coapnj’i m lęeny-Pepton
jeit nieodzownym środkiem wzmacniającym dla 

rekonwalaacentów.

Wieczne miasto
Wrażenia z podróży

Napisał

ZYGMUNT SK IBM U N T.

(Oiąg dalszy.)

Kto odbywał częściej dłuższe po
dróże, ma wyobrażenie, z jaką to 
przyjemnośoią, po oałyoh dniaob tłu
czenia się koleją lub okrętem, zajeżdża 
się do hotelu i zajmuje swój „numer", 
swłaszoza y się ma dobrane towa
rzystwo. Rozgościwszy się w nowej 
siedzibie i odświeżywszy toaletę, sta
nąłem przy oknie, by powitać wzro
kiem dobrze mi znane kośoioły i gma~ 
oby wiecznego miasta. Towarzysze 
moi dzielili się ze mną radością ae 
szczęśliwego przybycia do celu naszej 
podróży. Wszak stanęliśmy na tej 
świętej ziemi rzymskiej, gdzie każdy 
kamyczek, każdy niemal pyłek jest 
relikwią drogą nietylko Włochowi, 
leoz i tym wszystkim, w piersiach 
któryoh tli bodaj iskierka myśli głęb

szej ; szlachetniejszego uczucia. Je
szoze w pierwszych latach nauk g i
mnazjalny oh było mojem marzeniem 
zobaczyć choćby raz w życia owo 
miasto, w którego dziejach tyle czaru, 
tyle fantazyi, które wydało tylu świę
tych, geniuszów, wieszczów, bohate
rów, które było niejako drugą koleb
ką tej wiary, co uszlaobetnia serce 
i podnosi ducha ku rzeczom najwznio
ślejszym. Choć już nie pierwszy raz 
mam szczęśoie gpszozenia w Rzymie, 
witam ten gród stary z radością nie 
mniejszą, a z uczuciem i głębszem niż 
pierwej i silniejszem.

Gdy można wiedzieć i pojąć, jakie 
myśU i uczucia napełniały serca ta
kich tytanów jak Horacy, Rafael, Na
poleon, Goethe lub Mickiewicz, gdy 
po raz pierwszy zawitali do stolicy 
nadtybrzańskiej ? Powtórzę kilka zdań, 
które wypowiedzieli o Rzymie Goethe 
i Mickiewicz.

„Cała historya świata — pisze Goe
the — gromadzi się w tem wielkiem  
środowisku .. mogę śmiało powiedzieć 
o sobie, że po raz wtóry na świat 
przyszedłem, że zmartwychwstałem 
w tym dniu, w którym po raz pier
wszy przybyłem do Rzymu".

„Rzym jest dotąd — powiada Mic
kiewicz — największą rzeczą na zie
mi, pozostał on zawsze ten sam i nic

go dotąd nie zastąpiło. Co to wysile
nia, krwi i potu na każdym kamienia 
tego miasta. I dotąd jego prawa i wy
obrażenia ciążą na świeoie. Zastanów 
się nad tom — pisze poeta do oórki 
— kto to ów Piotr i ów Paweł, któ
rzy a małego żydowskiego miasteczka 
wyszedłszy rozbili największe na 
świecie mocarstwo, większe niż Miko
łaja cesarza i zatknęli na jego ruinie 
krzyż... Franoya naśladuje dotąd Rzym 
pogański, ale mu wyrównać nie może. 
Paryż jak mały przy Rzymie*.

Rzym liczy dziś 463.000 mieszkań
ców tj. tyle, ue liczył za cesarza Dyo- 
klecyana; nie można go tedy pod 
względem zaludnienia porównywać 
z dzisiejszym Paryżem. Trzeba jednak 
uwzględnić, że wtedy, kiedy Paryż je 
szoze wcale nie istniał, Rzym miał 
(za Trajaną) półtora miliona mieszkań
ców. Dzisiejsza liczba mieszkańców 
nie jest najmniejsza; za czasów bo
wiem papieża Klemensa V stolica oe- 
zarów walkami wyniszozona, była co 
do zaludnienia mniejsza od naszego 
Tarnopola. Od ozasn zajęcia Rzymu 
przez wojska królewskie (1870 r.) przy
było miastu 250.000 mieszkańców. Kto 
wie, czy za sto lat Rzym nie będzie 
znów większy od Paryża... Fortuna est 
variabilis.

Przed wyjściem z domu ułożyliśmy

na prędoe plan na resztę dnia, a był 
to jeden z piękny oh dni październiko
wych. Termometr wskazywał 18Rean- 
mura, ciemny laznr pokrywał niebo
skłon, a uśmiechnięty Jowisz darzył 
Romę hojnie strumieniami promieni 
oiepłyoh, świetlanych. Ruoh i gwar 
oraz ciągły turkot omnibusów, tram
wajów i powozów, jaki panował na 
ulicach, nie należy bynajmniej do wiel
kich przyjemnośoi; leoz tnryita nie 
szuka wyłąoznie wygód i przyjemno
ści, on jest obserwatorem, dla którego 
spostrzeżenie jest tem oenniejsze, o ile  
dany obraz jest barwniejszy i wyda
tniejszy.

Na ria Nazionale i oba Corsaoh pu
bliczność przeważnie elegancka, w zna
cznej częśoi z oudzoziemoów złożona. 
Szozególniejszą uwagę oboyob zwra- 
oają na nlioaoh Rzymu stroje księży, 
zakonników i zakonnio, najrozmait
szych krojów i kolorów; wpadaią też 
w oczy i fizyonomie duohownyon, po
śród których można widzieć reprezen
tantów wszystkioh niemal szczepów, 
mieszkająoyob na obu półknlaoh świa
ta. W nowszyoh i eleganckich ozę- 
śoi&oh miasta mniej spotyka się księ
ży, którzy azozegolniej w święta na 
rodowe i podczas karnawału stronią 
od tyoh dzielnio.

Zwróciliśmy też awagę na nazwy

olio nowego Rzym u; są to prawie wy- 
łąocni* imiona, które poohlebiają da
mie narodowej i przywodzą na myśl 
niedawno dokonane zjednoczenie Włooh 
„rU niti italiana*. Przeoznioe pięknej 
ulioy Narodowej, noszą imiona nąj- 
więacssyob miast w łoskich: Torino,
Firenae, Napoli, Genoya, Venezia, Mi 
lano. Ulicom otaczającym dworzec ko
lei, dano nazwy ozłonków rodziny pa- 
nnjąoej, a w ięc: via Umberto, riale 
Margherita, piazza Vittorio Emanuele, 
yia prinoipe Amadeo. Pochodzenia ka
lendarzowego, podobnie jak we Lwo
wie ulioa Trzeciego Mija, jest yia 
Yenti Settembre (dzień zajęcia Rzy
mu). Nowym ulicom na Zatybrzn na
dano nazwy sławnych przodków, a 
więo jest tam: yia Giulio Cesare, yia 
Pompeo Magne, yia dei Scipioni, piaz
za Cola di Rienzi. Nad Tybrem leży 
piazza della Liberta; niestosowną mi 
się wydaje nazwa nlaou, przylegają- 
oego bezpośrednio do murów watykan- 
skioh : piazza del Risorgimento. Można 
było oszozędzió pokonanym tego smu
tnego przypomnienia.

Minąwszy nowozbndowaną kirohę 
protestanoką św. Pawła, weszliśmy w 
największą z przeoznio yia Agostino 
Depretis, a doszedłszy do jej końoa 
stanęliśmy na historyoznyzn oollis 
Quirinalis, który w tem miejson two

rzy t. zw. „piazza di Quattro Fontane* 
gdzie się zbiegają oztery ulioe a na 
rogu każdej tryska fontanna. Z miej
sca tego ma się wspaniałą i daleką

Jerspektywę na cztery wielkie ulioe 
ródmieioia; jeatto dla oboyoh wybor

ny punkt orjentaoyjny.
Pierwszym oelem naszej pielgrzym 

ki było wzgórze kwirynalskie. Pragnę
liśmy tam podziękować Bogn ca 
■zozęśliwe przybyoie do Rzymu i od
dać oześć świętym relikwiom jednego 
a patronów naszej Ojozyzny, sw. Sta
nisława Kostki, którego grób znajduje 
się tamże, na gruzaob świątyni Qai- 
rinusa. Wzgórze to było od ozasów 
najdawniejszych przedmiotem czai a 
lada rzymskiego, który sobie opowia
dał, że w tem miejsca przemieszkiwał 
ongi następoa Romnlusa, Numa Pom-

Silius. Te wspomnienia oisnęły mi się 
o głowy, gdyśmy wohodzili do pierw

szego z rzymakiob kośoiołów di san 
Anarea al Quirinal#, wystawionym  
przez Berniniego, sumptem możnego 
magnata, ks. Doria-Pamphili. Kośoiół 
to niewielki, ale nadzwyczaj schludny, 
piękny i bogaty; wszystkie śoiany 
wyłożone są arogooennymi marmura
mi.

(C. d. n.)

Nadaje prześliczną białą płeć, niszczy p ie g i, pryszcze, plamy wątrobiane, usuwa również czerwoność twarzy, opaleniznę 
W ech odnla  paetn p ięk n ośc i (Maść na piegi) słoik 35 ct. M ydło se  ookn lilii  „F lora*, sztuka 35 centów.

W porze letniej najlepszy puder „L w ow lan k a4*, pudełko 60 centów.

Jedynie do nabycia w składzie aptecznym
Langa &  Pilarskiego, Lwów, hotel George’a.
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Nakładem Księgarni katolickiej

da w ład. m m m m
w  K r a k o w i e  

wyszło d r u g i e  w y d a n ie  dzieł

ks. L Zbyszewsk;eqo
Lieency;ata św. Teologu z Coleginm 

Ron tju
l-o  Dem okracja katolicka w  P oj - 

see, etr. 428 w 8-oe, cena 2 złr. 
50 ot., pocztą o 20 ct. więcej, 

i 2-o Prawowito śó 1 lojailzoi 
kryays m yśli polskiej, str. 107 
w 8-oe, cena 1 złr., pocztą o 
15 ot. więcej.

Prani molu i riMu
dla Kdtrony Mai, sukien, pościeli itp.

poleca 1853

Nuftalinę, Antiputrynę,
Kamforę naftalinowy, Kamforę, 
Lidcie pacznk we, Piżmo, 
Terpentynę, N eftalir^w y papier, 
Naftalinowe saszetki,
Andela proszekyjprzeciw molom 

ltp. itp.

\lojzy Hiibner, Lwów
J i y n e k  1. 38.

DBOBNE OGŁOSZENIA f "  1 ct. od wyraźni.

U A 8 7 T KK1 amerykańskie 
>U lod«w (z korbką z boku)

do robienia 
pojemności 

1, 2, 3 litry po złr. 5-50, (CóO, ' ,-50. fion- 
dle mosięźue dc sm alenia k o n ftu r p złr 
3-40, 2-80, 3-50, 4 --  i 5 '— poleca Piotr 
Ohrząstuwaki, bandal ż"" in; we Lwowie, 
plac Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

SZIFONY i 3ZIRTINCH, weby górskie, 
z fabryki B. Schrolla Syna w braunau 

sprzedaje najtaniej handel F. Knauer i Syn 
Lwów, plao Kapitulny 2. 443

AGRONOM z uk-ńczonami uniwe sytec- 
kiemi stu lyam l rolniezeml i parolet 

n ią  pioktyką, poszukuje odp; wiedniej po
sady. Zgłoszenia pod Lit. D. S. poste rest.
Kraków. 1997

PAROWY G A R N iT C .l m io c a - ' *any 
730 mm. szerokim bębnem, w «afki«m 

dobrym stanie, n*łycbm iaft do użycia', 
pod tardzo korzystnymi wa runkami do 
nabycia. A dres: G rebtr w Krasnem p. 
Sn orze. 496

Z  i  KŁAD F R O T E R S K I P sdnarsaiego 
przy ulicy Czarnieckiego 1? prz>jin :e 

zan wienia tak  w miejscu jak i: prowin- 
cyi na zapra c' inie poiłóg  yoskiem kau 
ezukow yr. który prędko schnie i daje ła
dny połysk. Woskuje się raz na miesiąc. 
P iz ” ezę itszem wycieraniu suknem p.ę- 
kn itjszy  da> poły.k. ' 542

J | / o n r o l r V  hwów, poleca wszelkie 
• K a j l l a l i n  in u tn u m  n* i  m n z y -

ozl  i  samogrające. Cenniki bezpłatnie

B u J t o n
świeży, parą ło w im y ,  przewybomy, po 
zniżonych senacb złr. »•—, 6-—, 7*50; dla
ehorych z samego 
twt po 10 złr. kilo

drobiu i dzikiego ptae 
. Łapszyii — Brzezany

Torary W m M
i o w o c e  p o łu d n io w e

w najprzedni Jszej jakości

W Y ŻŁ Y  dwie suki od premiowanych 
rodziców, ba-dzu piękne, je u ia  z tych 

tresowana, do sprzeda^... M. Piltosz. 7 i ■ 
dynów, poczta Żałucze Dworzec. 45 i

O B A  m ło d a , poszukuje miejsca do 
zarjądu domem, rozumie się na gospo

darstwie, krawiectwie, gotowaniu. Pośred 
nictwo wykluczone. Zgłoszenia uprasza: 
Julia Ciastko, Lwów, ulica Kochaiipw?'-ie- 
go 1. 1 e, w sklepie. • 1 453

i urządzenie teleorafo^
dla domów i hoteli,

Pioi-iinochronótt, 
Przyrządy 
lecznicze,

eibKtryczne, 
Wszystkie części 
składowe po ce

nach fabrycznych.
O annlkl darm o.

DOM PA R T E R O W Y  V illa ) do sprzz 
dania W skaże Badakcya „KYrjt a 

Lwowskiego. 450

AKADEM IK z dobrą rutyna poszukuje 
lekcyi na wsi. Zgłoszenia adresow ać: 

„Aaademik M.“ poste restante Lw«.w.

IREM IOW ANE medalami tu tk i Niemo- 
jowskiego S', WezęcLLe dr nabycia.

Z a i  m a ją c e  fo to g ra f ie
25 wzor-w, 1 oryg. gabinet i katalog z*. 
1’10 (w markach pocztowych). W wielkim 

wyooi.se wjL. ane złr. 5 i 10. 
Conrad Mayer Bucarest, Rumanlen.

Do sprzedania z wolnej rąki
F O Ł f T A E K
w Kołomyi, l 1/* kilom etra od mia 
s ta , obszar 75 morgów budynki 
w najlepszym stanie. Ładne poło
żenie, jg ród  warzywny, owooawv, 

z sadzawką.
Bliższa wiadomość w kancelaryi 

idwokata Dr. Kamieńskiego, 
Lwów, Akadem.oKa 17

w handlu 7920

St. M m \m  we Lwowie.

%  iSgi Wi’ Jk7 8̂ arA ' nowe sprza
/£&, ( f i®  'W ® daje najtaniej

P  P \ ir%' i f  WeinerWIEN 
I,, Salzthergasse 3.

w różnych gatunkach
poleca firma

V .  I I  J M *
Lwów, ulica Żółkiewska 2.

Rck założenia 1843.

m
„Exsiecator

d e  R i t t e r !!!
pod każdym względem bez żadne
go porównania lepszy jak  wszy
stkie Inne tego rodzaju środki. 
1000 podziękowań , 10 m edali, 2 

dyplomy, 2 herby pnństwowe.

Jedna próba wystarczył
Broszury darmo.

Kantor: Wiedeń, IV. Hauptstr
Zastępców poszukuję.

Już nie ma grzyba ari 
wilgoci w nraiacfc,

Teatr lein i we LwewJes

KONTYNENTALNY

EDEN TEATR
Dyrekcj a : B. Selienk- 

Największe

fanlaslyeżiię przedsiębiorstwu świata.]

WYROBY SPECYALNE

PAKFUMERYA
ADZ WIOŁETfES ns P/RKE

Eli PINADl !
Bydio  lax Violettes de Parne,
iissotja ci ahdtef Anx Violettes de Parmę 
Wośu tsaietowi.. iax Yiolettes de Parm
Pomada i n  Tiolcttns de **arm
Olejek  ‘ox Tiolettes ee Parmę
tnter ryżów, .. Aux Y.oleltes de Parne
I  ime.fki k u  Yidettes de Farmę

ut* de Strasbonrg, 37

PERFUMERYĘ PINAUbA
sprzedaje po cenach fabrycznych

S. PIELECKI i S-ka, LWÓW
główny magazyn broni, perfumsryi, rowe

rów i przyborów uniformowych.

w  B u M ^ a c h .

giej

Personalcredit
Yon ó. w fl. 500 aufwarts ver- 

schafft rasch  u. dideret 
ID .  D ET ra ian -e r 

Hyp.Jte&en a. GeM ageut 
Ełudapest, Csokonaigasse Nr. 10

Wszelkie kupony
i

wylosowane papiery fartaSciowe
wypłaca

bez potrącenia pro wizyl lub kosztów

m m m w i n u
o. k. uprzyw.

galie. aKcyjnego Banku hipotecznego.
Kantor wyminny i cddz ał depozytowy przeniesiony do 

lokalu parterowego w gmachu bankowym.

Już wyszedł nowy cennik o  s m iź o n y c h  c e n a c h

l A F U i l l f  SZTUG2.AYCE NAWMfiW
^ ir*  SPÓŁKI KOMANDYTOWEJ JULIANA WANGA

   (1   w e  L w o w ie ,  ń l^oa. A k a f l t m l e k s  1. 5 . 1985

Brzytwy Arbenz^
z dającą się odmienić klingą, 
są sławne w świecie znad' 
zwyezajnęj dobroci i 
zdumiew: ' wej łatwo 
ści przy g ‘leniu. ' Nie są to niemieckie, 
t. zw. tani- brzytwy ule aLousKie fabry
katy, a  oznaczone imieniem i adrasen fa 
brykanta A. Arbenz, Jougne D oats , dają
ce na jznpe ł u Jszi ręk o jm ię  ja k o śc i, 
pew ności 1 p raw d z iw o śc i!  Kr-,da sztn- 
k a  , któraby przy użyeir nie odpowiadana 
wymaganiom , zostanie * w-zelką gotowo
ścią zm nni mą na in tu , Do nabycia we 
wszystkich handlaeh. 8052

BRZYTWY ARBENZA
z ostrzem do wyjmywani* 2 8*) ostrza zl 
pasowe po 85 ctn paski do ol ciągania od 
złr. 1;—, mydlarki, peudziB, lusterka, n , '-  

dła do goleniu, i iz jm a. do wyłącznej

S. PIELECKI i Sk-, Lwów
m agazyn  b ro n i, am nnley l, row erów , 

p rzybo rów  m yśliw skich  i  an ifo rm ow ycł

Przepyszni orjen- 
talna wystawa. 0'brzymi prograai

¥  3mdę 21. lipca
o godzinie 8. wie.-zór

mn mnie
Nowość! Nowuść!

W« Lwowie nigdy nie widziane!

Wspaniała galerya
olDrzyich żywycli oorazów

nowoczesnych mistrzów,
które na kontynencie jedynie , tylko 
jeszcze w teatrze Empire w Londynie 

widzieć można.
Wsp.., iaie dekoracye. Elektryczne 

efekta. Metody la muzyiu,

% " A. \  i :Ą '
?'r A '■'jr-. ‘

IŁ71

&
&

Najnowszy bardzo ważny wynalazek 
przeelw słabości m ęskiej. Przez le
karzy najlepiej polecony. Prospekt w ko
pertach po 20 ct. w markach. J .  A n- 
genfeid, c. k. właściciel przywiiein, 

Wiedeń, IX. Tiirkenstraaae 4.

W r a t ą p  d y r .  ^enenka. 
j S w ii t <17a r ó w  1 c u d ó w  1 Nowość 1 

i- irnwa s kaczki.
| V łe m ęzlenie. We ły  ;oncert du

chów. Cudowna latarnia Anlmela. 
Podróż przez niemoi iw ość'

W  W iijan le łe  notponrl. ^  I

M iss  M a n d e  P h e e
zach w ycająca  ognisto* 

w izyjn a  latająca, tancerka.
(J-^r^dziejk? na księżycu I 

Dans* Ode doscop. Swiacąco s 'ę  fale. 
Taniec serpentynowy w powietrzu!

J u ie s  C ascabel 
zwany Człowiek o 100 głowach
se s ł  ojem Panopticum  sławnych 

- osobistości. 
Pniastawienie niezrównani ..

olbrzymiego Thaumatogiafi 
W kraju inarzuń.

Wo- ,a f-:rya z wspaniałą wysn^wą 
1 . W oda zarodzlejcM  Grandes fon ■ 
taines luminees. 2 N a w srh o d z l ' 
i. N a b ieg u n ie  pó łnocnym . Pa- 

lae  dy am entow y. Wodospady. Deszcz 
lodowy. T^anr^rm acye. Latające 

amórety

O s t x  A J Ż e n i e ,

Z różnych stroi dochodzą nas pogłoski, jakoby Łańcuoka Fabryka rosolifów 
przesyła drogą cb .srżaw y w obce ręce.

Pogłosk ti se, z gruntu fałszywe i rozsiewane bywają tendencyjnie chyba na 
An, tfceby wyroby Łańcuckie, fabryki zdyskredytować i zrównać takowe pod względem 
dobroci t wyrobami innych fabryk.

Otói celem usunięcia tycb złośliwych wieści i wyjaśnienia właściwego stanu 
iżeozy, cświedcza podpisany Zarząd centralny dcor galicyjskich Romana hr Potock'ego, 
że ta l ' Rafinerya spnytusu , jukoteż c. k. uprz. krajowa Fabryka rosolisów, likierów i 
rumu .'oman. hr, Potockiego w Łańourie od pół wieku istniejąca, nie była nigdy niko- 
mi w ydzierżaw ioną, lecz prowadzi się jan  zawsze we własnym zarządzie, a obecnie 
pod kierownictwem Dyrektora p, Teofila Fleszara.

Z  N a r z ą d u  c e n tr a ln e g o  d ó b r  g a l ic y j s k ic h
we Lwowie, dnia 10. lipca 1897.

F r a n c i s z e k  S z c z e r b  l e k i  
1998 pef~omocnik.

'

%‘i" ■ 1 ■ n  t r m  ■ jp i
&

v

n U|
Tylfe o praw dziw e

jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy m 
drukowany jest o r z e ł  i firma A .M o ll. «_

» . - . v  r

Jfiolla preszkł Seiiackie sa niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho 
a® roborŁ ^ołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi.

F a ła zy w e  w yrob y  będą sądow nie ścigane. m—9
» « s a  x a p la o x ę to  ,-aneg;o o r y g i n a l n e g o  p u d e ł k a  X a Ł .  w a l u t y  a n a tr .

Wó dk afrancuskaisól I
Ł  Tylk1* irawuzłwe, jeżeli każda flaszki opatrzóm  jest m arką oehronną A. Molls i  zamki ęte plomb; ołowianą „A. Moll“.

WóflTł i fpanćusk i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczegółu < jako środek uśmierzający ■ 
do yoiertnii przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom powstaiyi sKUtkiem zaziębienia, działa wzmacniająco

B najnuszku^ i neiwy. Cena oryginalnej plombowanej flasz' 90 centów. j

S Główny: skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben. „*
——-j— iJL m ■ — — ■— — — mmmm— — —— —— w— mm— ^ — — — |g

k fflW ' Dprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko prajj- ■
o, mewać, kłó/e opatrzone Bą marką ochronną i podpisem. 1374

SKŁAD"”  W E J,WQM J E : J. Beisor apt Z. Rueker ipt.; St Markiewicz, S ta r. L ipnicki, Karol Bałłaban. ■

? j t  X -w - w . v . w .  , v . v . !

P oczątek  o godz. 8 .  
O tw arcie kasy o »dz. 7..

Bilety sr do nabycia codzienn:e d
fodz. 6 wi -orem j Biurz dzienni 

ów p. PioBna, r  Karola Ludwika, 
a wieczorem przy rasie leatru.

począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

r »  i l 161 AT? KASOWI
z 30-dii..owem wypow^eazenlem ■

3tt ASYGNATY KASOWE
z 8- dniowom wypowiedzeniem,

W 8zy8lk ie;z4  zn ijd u jące  uię w obiego A 1/*0̂  ^ » y g n a t y  k a s o w e  z 90-dniuW6Qt wy- 
DO«ieśzei>iein or oocn tc^acc  będą p o c z ą w a s r  o d  d n i a  1. m a J a  1 8 9 0  p o  i ° / 0powieś zen oju o p io o e n te w ie  będą p o c z ą w s z y '

z 30-dnioweui terminem wypowindzenia.

Lwów, dnia Śl. Stycznia 1890 M b y r e h c p a .

!*9
Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l L t o k  K o s t e c k i ,

- <■

Zapisy do krajowej wyższej szkoły rolniczej w Dublanach rozpoczynają się 
dnia 15. wrzeŚL.j ; początek kursu 23. września.

K urs w Dublanach jest tizy letn i, jpartjr s jednej strony o bardzo bogate 
zbiory i pracownie naukowe, ogród botaniczny, pole i sta ,« doświadczalne ; z dru- 

i folwark z wzorowem gospodar-lwem i borą,, gorzelnią tp.
W arunki przyjęcia: "rzamin dojrzałości w wyższem gunaazTum lub wyższej 

szkole 'salnej. C i, którzy świad- itwa dojrzałości nie pos.adają. muszą się poddać 
egzaminowi wstęprsmu.

Egzamin *wi :ępny w roku 1897 oznaczony Jest na dzień 3U. września 
Potrzebne dokumenta prz; wpisie są m etryk- dowod ąoa, że kandydat ukoń- 

c z ; ł  19 rok życia, świadectwo szkolne, ś< adectwo mi/ainośoi z czas wystąpienia 
ze szkoły i świadectwo zdrowia potwierdzone przez lekarza zakładowego.

Wszyscy uczniowie obowiązani są Liieszkaó w domu zakładowym 
P ra g n ą c  m n i.J  zam ożnym  k an d y d a to m  um ożliw ić w sią do s r a j ,  wy* ■ 

a: o ły  ro i l i .*w Dub n a c h , W ys. W y d zia ł k ra jo w y  rozporz; dzenlein z dn i i 
6. lip ca  b. r . 1. 41.952 postanow ił ‘w olnie uczn i v od obow iązku  n o szen ia  
p rzęp isanego  m unduru  1 oznaczyć ca ło ro czn e  u trzy m an ie  w raz  z o p ła tą  
szkolne n a  kw otę  463 z ł r .  w . a.

Dwanaście miejsc jest zupełnie ezpłatnyah.
Liczne stypendva od 100 do 300 złr. rocznie ułatw iają uczniem pilnym a 

niezar-ożnym pobyt w szkole tutejszej.
Stypeodya mogą być nadawane nowo wstępującym uczniom w II. półroczu, 

funduszowe miejsca już w L
Ci, którzy chcą się ubiegać o miejsce bezpłatne , winni wnieść w tyra roku 

ua dalej do l t .  sierpnia podaaia należyc e udoKumontc. ano i.o W jeokiego W yaziału
krajowego na ręce Dyrekcyi  j. S&sół rolniczych w Dublanach, która rów.ież
udziela t, jelkieh bliższych informacyj. 2010

) u k M c & M c j c j c ± ± ± 3 c ± ± & i c & j c j c & ± i c ± i c X

Na nalewki
„Esprit de v in — Marg_iie d’or“

alkohol Tzej próby 97J [2OI0
Najwyśmienitszy spirytus osiągnięty na nowo 
wynales onym aparacie uczonego chemika F. 

Pampę, współpracownika sławnego dzieła 
„Chemia Mausprata“

poleca

c. k, nprz. Eafinerya spirytusu

J .  A .  B A C Z Ę  W S K I E G O
1947c. i k. nadwornego dostawcy we Lwowie.

Pocztą 5-kilow e posyłk i pojem ności 5 litrów .

Ważne i  pp. P r z e s ł o ń ,  I n i w  i Przedsiębiorstw M niij!

E . B R E D T  i S - k a
1940między Stanisławowem a Kołomyją.

Mrflii maszyn i Mów parowych, odlewam żelaza.
Fabryka parkietów i deszczułek dębowych.

Zatrudiia 400  robotników krajowców.

Dostarcza urządzenia dla wszekich gałązi krajowego przemysłu
jako to :

R afinery! n a f ty , g ł ę U k e h  w ie rc e ń , 1 k o p a ln ic tw a  n a fto w e g o , ta rtak ó w  p a 
row ych  , gorzelń  ro ln ic z y c h , fab ry k  sp lry tn sn  i p .

Dostarcza postrzebne aparaty, maszyny i kotły parowe, tranem isye, pim py, maszy
ny i nariędzia rolnioze.

Dla przedsiębiorstw budowy kolei i prywatnie budujących:
S łtp y  żelaza lanego, Błupy pod rynwy, żelazne, kute konstrukeye , rury odebodowe, 
zapory kanałow e, żelazne s^iorty, tory kolejowe, wózki koie,owej, składy k ó ł, wy

ciągi fzyl windy do budowy.
Odlewy w żelazie i metalu podług własnych i odesłanych modeli. 

P :nrwszorzędne refereneye i najlepsze świadectwa wybitnych osobistości w Kraju ma
my do dyspozycyi.

W szelk ie  rek on stru k eye i n ap raw y ja k  najtan iej.
Ceny um iarhow anp.

3D o  sie^T T -u . j e s i e n n e g o
dostarcza

BANK ROLNICZY WE LWOWIE
fiod toulrulą stec?!. liolaniczno - rolt nxcj w Damianach

P a A K e n i tę  b a n a t k ę  oryginalną i krajowej produkcyi, 
'P r tK C n lc ę  ,,d .O B ik ^ “  bardzo plenną i f r a n c u u s k ł j
„Horn c o n c o u r s oraz wszelkie inne odmiany, niemniej

szw ed zk ie , A la n a , f lo ry a ń sk ie , p ro b s ts js k lc ,
* "  ^  cesa rsk ie , szam pańsk ie , po lsk ie  ł  t .  d .

S zczegó ln ie  p o lecen ia  godne;

Żyto o!brzymie „lmDer'al“ i „Triumph“
(30—40 kgr. na morg).

Za wszelkie nasiona najemy gwarancyę tak co do pocho- 
ezenia i czystości jak i siły kiełkowania. “MMI

WSZELKIE NAWOZY SZTUCZNE
j a k o  t o :

superfosfaty, mączką kostną preparuwaną, żużle Thomasa, 
saletrą chilijską, siarkan amonu, wapno i  gips nawozowy, 

kainit kałuski pod korzystnymi warunkami.
Wszelkie maszyny rolnicze

z najsławniejszych fabryk , a to : 
lokomobile, młocarnie, pługi, brony, siewniki, kosiar
ki, gaabiarki, żniwiarki, kieraty, m łynki do czyszcze

ni?, zboża, trieury itp. dostarcza 19,
B a n k .  W l o l n l c s E y  w e  L w o w i e .

^  < m k k k q

10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom onorowy 
na wmeehŚY Satowej wystawi© w latwerpli 

za niezrów nane

Ujm i s s t ó z i ,  toaliiBss i PerTmsrje.
A n t i l o n f i l i f l  Zsden artykuł toaletowy nie mose rywalizować 
i U J b J J C U u l l i ł l i .  p ó j względem skutku i dobroci z ANTILENTILIĄ.

8>.odek tei otrzymany z odświeżających substan ■ 
usuwa i krótki m czasie piegi, p la r  - wątreblaną 
blizny lid., n a ia ją  je rz j śwlalns !ah 1, S  M '
I d a lW e a ś b  - Oena 2 złr.

|  J P i l i p to B włosom siwym i 
przywracr 
odmładza
j.fodka on^yskują pierwotną barwę, miękkość ' połysk. — 
Cana flakonu 1 i l r .  50 ct.

5 2  A D  f l T I  najsilniejsze wypadami, wiosow wstrzymuje, cebulki wioso- 
S S  f w0 wzmacnia 1 do wytwarzania i porostu włosów pobu

dza. — Cena flakonu 8 ałr. pół flakonu 1 1JA 60 et.

P D 1 1  I t U A C T
nie aawiera żadnych metalioznych przymieszek, jest to najczystsza najdę!)* 
katniajszi mączka roślinna,.prz.jem nir przalega d# twar ntdaje pięaną, 
naturalną białość i  jest nieoceniony, srodk ,at do hyi;ieniczu«go upię

kszenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego' 60 e f c a ł e  1 złr. z łabędziem X ałr 50 

ot. Różowy dla blondynek kremowy dla szatynek I brunetek, małi, pudełku 
70 et., większe 1 złr. 20 et.. 1 łabędziem 1 ałr. 60 centów.

A S U /w ic  ■ R t A i l r A w t .  Usuwa * twarz;  ̂ pryszeza, uszaje trądziki 
v? AAj U xJu.V  pierachiileiue i iusŁCiienie skóij, wy g ild ia

zmarszczid i dołki ospows. Twar? odświeża, 
wybiela i wydelikaca — C-na 1 łr .

J.XX we LW OW IE w 1 lepach 1  asnych przy ulioy Kopermka 3, ulica Halicka 
JjjjP 1. ,1 *>g Boimóu -  W KRAKOWIE i siai Ce L 2 0 . -  W CZEUNIOW-

GACH Rynek 1. 2.

k j f e a J O C K K K M M ł U M *  > g g « O O O ^ Q C Ł *

Z drukarni i litografii Filiera i Spółki.


